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Niema żadnej podstawy do przypuszcza- 
nia, aby szanse ustawy wojskowej były 
w parlamencie niemieckim lepsze teraz, niż 
w chwili wniesienia tego projektu. Ta zna- 
czna większość fzby deputowanych, która 
odrazu wystąpiła przeciwko przedłożeniu 
rządowemu, nie zmieniła obecnie swego za- 
patrywania, a stanowisko jej wobec ustawy 
jest tak samo jasno określone, jak dawniej. 
Wprawdzie liberalne i wolnokonserwatywne 
dzienniki donosiły o układach, toczących 
się pomiędzy centrum a kanclerzem i o po- 
jednawczem usposobieniu katolickiego stron- 
niectwa; były to jednak doniesienia w złej 
wierze ad hoc ułożone, a Germania zaprze- 
cza im z całą stanowczością, podnosząc 
z naciskiem, że stanowisko, jakie centrum 
zajęło w komisyi wojskowej, obowiązuje 
dotychczas całe stronnictwo środka. Dziś 
już zatem można uważać losy ustawy woj: 
skowej jako rozstrzygnięte, jeżeli w osta- 
tniej chwili rząd nie ograniczy swoich żą- 
dań i nie wystąpi z nowemi propozycyami, 
które stworzą dobra podstawę do parla- 
mentarnego kompromisu. W przeciwnym 
razie, po odrzuceniu ustawy nie pozostanie 
rządowi nie innego, jak parlament rozwią- 
zać i próbować szczęścia w powszechnych 
wyborach. Rozpatrzenie zatem ogólnej we- 
wnętrznej sytuacyi Niemiec, wzajemnego 
stosunku stronnictw i wartości ich tera- 
źniejszych programów, nie będzie może po- 
zbawione interesu. sód | 

Jakkolwiek parlamentaryzm niemiecki 
jest wobec braku odpowiedzialnych mini- 
strów, instytucyą aader połowiczną, a mi- 
cyatywa ciał prawodawczych jest do mini- 
mum ograniczona, to przecież wobec sze- 
rokich podstaw, na jakich się opiera prawo 
wyborcze w Niemczech, i wobec nadzwy- 
czajnej wolności prasy, udział ludności 
w życiu parlamentarnem jest tam daleko 
żywszy, niż w krajach bardziej konstytu- 
cyjnych, a bezpośredni wpływ akcyi rzą- 
dowej na wynik wyborów jest bardzo tru- 
dny, a na wielką skalę prawie niemożliwy. 
To też stronnictwa są W Niemczech mniej 
więcej zupełnie prawdziwem odbiciem chwi- 
lowych usposobień ludu, a liczebna ich siła 
zależy od tego, w jakim stopniu potrafią 
one pozyskać zaufanie wyborców. Obecnie 
jak i dawniej, liczebnie i moralnie stoi na 
czele stronnictw katolickie centrum. Od 
śmierci Windthorsta, a bardziej jeszcze od 
ustąpienia Bismarcka, utraciło ono do pe- 
wnego stopnia dawną jednolitość, jakkol- 
wiek solidarność zewnętrzna pozostała nie- 
naruszona, a kierunek polityczny przeszedł 
od prawego do lewego skrzydła, którego 
przewaga pozostaje zresztą W Z 


z ogólnym kierunkiem niemieckiej wewnętrz- 
nej polityki. 

To zdemokratyzowanie stronnictwa nie- 
uchronne przy powszeclnuem głosowaniu 
stanowi zarazem jego siłę, gdyż zapewnia 
mu stałe powodzenie przy wyborach nieza- 
leźne od sympatyj lub nieprzyjaźni rządo- 
wych i wielką swobodę działania. Centrum 
jest stronnictwem ludowem w najszlachet- 
niejszem znaczeniu tego wyrazu. a nadzwy- 
czajna jego popularność w całych Niem- 
czech świadczy o żywotności i sile odpor- 
nej katolicyzmu. Jest ono wreszcie jedyną 
partyą polityczną, która 'obejmuje żywioły 
separatystyczne z Hanoweru i południowych 
prowincyj i która szanuje wszelkie histo- 
ryczne tradycye Niemiec, tak starannie ni- 
szezone przez twórców niemieckiego cesar- 
stwa. Centrum oświadczyło się stanowczo 
przeciwko ustawie wojskowej, a postano- 
wienie to, powzięte po dojrzałej rozwadze 
i przy nieustannem zetknięciu się z wybor- 
cami dowodzi najwymowniej, że ustawa 
w tych rozmiarach, jakie jej rząd nadał, 
wywołała u ogromuej większości niemie- 
ckiego ludu zasadniczą opozycję. 

Równie stanowczymi przeciwnikami us a- 
wy wojskowej są postępowcy, owi par ex- 
cellence doktrynerzy niemieckiego parlamen- 
tu, uwolnieni dopiero niedawno od miana 
„wrogów państwa*, którzy swym radykal- 
nym programem współzawodniczą z socya- 
listami, a indyferentyzmem religijnym zbli- 
żają się do grupy narodowo - liberalnej. 
W szeregach postępowców znajduje się nie- 
wątpliwie wielu ludzi zdolnych, z tenden- 
cyami szlachetnemi, działających z prawdzi- 
wym zapałem i dobrą wiarą, przeważają 


jednak żywioły radykalne i bezwyznaniowe, 


które nadają całemu stronuictwu charakter 
niesympatyczny. — Postępowcy stanowią 
w okręgach przemysłowych dobrą przeciw- 
wagę dla socyalistów i znajdują silne po- 
parcie w protestanckich, demokratycznych 
sferach. W połączeniu z centrum stanowią 
oni ogromną większość w parlamencie, a 
koalicya ta, której początki sięgają e, oki 
bismarkowskiej , może stawić czolo każde- 
mu rządowi bez obawy o przyszłość. Nie 
trzeba dodawać, że socyaliści pielęgnujący 
utopię „ludowego wojska* będą głosować 
przeciwko wszelkim przedłożeniom , dążą- 
cym do podwyższenia sily zbrojnej Niemiec, 

Po stronie przyjaciół ustawy znajdujemy 
najpierw konserwatystów, którzy mają przy- 
najmniej tę wielką zaletę, że występują 


jawnie i bez zastrzeżeń w obronie rządo- 


wych propozycyj, a mogą to czynić tem 
bezpieczniej, iż okręgi ich wyborcze w pół- 
nocno-wschodnich prowincyach ulegają zu- 
pełnie agrarnemu ruchowi i poza konser- 


wiązku | watyzmem uznają tylko antysemityzm. Zna- 
j 


w 


Na kresach lasów. 


Opowiadanie wygnańca. 
Napisał 
Stefan Nabram. 
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(Ciąg dalszy). 
VIII. 


Nazajutrz Paweł zbudził się z ciężkiego snu, 
-ogrzany ciepłem dawno już roznieconego ogniska ; 
leżał skulony pod grubą warstwą odzieży, którą 
się zabezpieczył od chłodu, wdzierającego się do 
izby przez nigdy niezatykany otwór w kominie. 
Wstawać mu się nie chciało, choć słyszał brzęk 
naczyń i głośne rozmowy  poczynających ruszać 
się ludzi — nie otwierając oczów, przedłużał senne 
marzenie. Śniło mu się, że idzie starannie żwirem 
usypaną aleją ogrodu, pełnego jeszcze cieniów i 
wilgoci niknącej nocy. Po obu stronach róże świeże, 
_ wypoczęte, rosą uperlone, roztulają soczyste, pur- 
purowe listki swych koron, złaknionych ciepła i 
światła; ponad niemi kołyszą się gałązki spląta- 
nego kwiecia czeremchy, bzów i jaśminu, a wy- 
żej, łącząc się z sobą w strzeliste arkady, zawi- 
sły zielone konary lip, grabów i olch. Znał on 
ten ogród i po tej ścieżce nieraz się przechadzał, 
ale pomimo to wszystko tu wydaje mu się nowe 
i jakieś inne. Wzruszony, pełen oczekiwania, utkwił 


rasu: z przepaści wypływa powiewna postać i na 
różowych promieniach rozbłyskającej poza nią z0- 
rzy, powoli zbliża się ku niemu, owiana przejrzy- 
stą, szarą zasłoną. Już jest blisko, już wyciąga 
rękę, aby uchylić ukrywającą Ją zasłonę. Krew 
w nim zawrzała i płomieniem uderzyła mu do 
głowy; ogarnia go uczucie nieznanej rozkoszy ; 
chciał o coś pytać, coś powiedzieć, ale postać 
blednie, gaśnie i znika, rozpłynąwszy się w opa- 
lowych blaskach poranku. i 

Paweł westchnął, ale oczów nie otworzył, - 

I znowu Śni mu się, że idzie wśród. kwitną- 


RZE a a a WET" 


oczy w szybę perłowego światła, zamykającą aleję | by 
ponad stromem urwiskiem kończącego ogród ta |g 


cych ogrodów, lecz nie aleją, ale szerokim gościń- 
cem i nie o porannej, ale o wieczornej zorzy. 
Wpośród zieleni tu bieleją bogate wille zamiej- 
skie, ówdzie sterczą kominy fabryczne, lub skro- 
mnie czerwienią się dachy malych ,, czyściuchnych 
folwarczków. Na dalekim widnokręgu niewyraźnie 
rysuje się mglistemi konturami budowli wielkie, 
ludne miasto. Drobne ścieżynki oddzielają się od 
gościńca, niby żyłki od głównej artery} 1 wijące 
się, giną wśród ogrodów, Wstąpił na jednę z nich 
i minąwszy agrestem i porzeczkami obsadzone za 
gony warzywa, znalazł się na niedużej, gajem 
kwitnących jabłoni zarosłej łączce. Białe płatki 
opadłego kwiecja pokrywały ziemię śnieżystym 
kobiercem. Cały ten zakątek biały, cichy, wonny, 
niby zimowym ceałunem przysłonięty, różnił się 
bardzo od reszty otoczenia. Wśród gaju, pod ja- 
błoniami kupiła się gromadka biednie odzianych 
ludzi. Były to tak zwane wyrzutki społeczeństwa; 
w lecie: strycharze, piaskarze, kopacze, zamiej- 
sey robotnicy bez stałego zajęcia; w zimie: zło- 
dzieje, kobiety-włóczęgi i inni stali goście szyn- 
ków i więzień. Na samym przodzie klęczał robo- 
tnik olbrzymiego wzrostu, Znał go Paweł, często 
widywał u siebie na szumnych zebrąpiach, gdzie, 
stojąc na uboczu w milczeniu, przysłuchiwał się 
uważnie temu, ©0 mówiono, a kiedy dać było po- 
trzeba, nieśmiało wysuwał się z tlumu i kładł 
obok innych swój grosz miedziany. Parę dni te- 
mu ten człowiek, po oddaleniu się wszystkich, 
oznajmił mu tajemniczo, że i też, dla ogólnej 
sprawy, że ma swoich, więc prosi, aby przyjść, 
obaczyć, poprawić. I ot, Paweł przyszedł. Gdy 
był już tak blisko, że wyciągnąwszy ręce, mogli 
o dotknąć , ich przywódca wyprostował się, zro- 
bił znak krzyża i począł przerywanym głosem; 
W imię Ojca, Syna 1 Ducha świętego, Amen! 
Oto on... ten, 0 którym wam mówiłem. Przyszedł... 
widzicie! Więc teraz wierzcie, Że... gdy nędza, 
albo niema zarobku... gdy zjedliśmy dee sj 

„. gdy nigdzie nic... i niema a- 
SAAN kala tylko ci inni... on... du- 
on pan, który jednak mówi, że 
on przyjdzie. Proście go |...* 
krzyknął rozkazująco. — „O panie, my już da 
wno na ciebie czekamy !...* — zawołali, wycią. 
gając ku niemu ramiona, a On, tłumiąc łzy, stał 


dnej nadziei, 
mny, on uczony, 
jest naszym bratem... 


cznie gorsza jest sytuacya tych stronnictw, 
które niegdyś stanowiły przyboczną gwar- 
dyę Bismarcka i przywykły się uważać za 
jedynych. niewątpliwych reprezentantów je- 
dności niemieckiej. 

Zupełny upadek i strupieszałość liberali- 
zmu nigdzie nie zaznaczyły się tak jaskra- 
wo, jak w Niemczech. Stronnictwo, które 
tam miano liberalnego nosi, zaledwie już 
wegetuje, żyjąc z okruchów łaski rządowej, 
o które się upomina z bezczelnem natręc- 
twem rozpróżniaczonego żebraka. Straciło 
ouo wszelkie podstawy w narodzie i drży 
na myśl o przyszłych wyborach, które jego 
niedobitkom zgotują nową haniebną klęskę. 
Narodowo-liberalni którzy byli zawsze o0- 
statnim wyrazem »litycznego egoizmu, do- 
wiedli swem postępowaniem , że nie mają 
ani wartości moralnej, ani godności osobi- 
stej. Byli oni zrazn przeciwnikami ustawy 
wojskowej, a jeden z ich przywódców po- 
stawił nawet w komisyi wniosek, znacznie 
uszezuplający wymagania rządu. Gdy im 
jednak zagroziła reforma podatkowa i re- 
forma wyborcza w sejmie pruskim, prędko 
przemienili się w najgorętszych zwolenni- 
ków ustawy. Rząd przyjął tę abnegacyę, 
ale jej dotychczas nie nagrodził. Liberalizm 
niemiecki jest tak marny i tak pozbawiony 
przyszłości, że kanclerz nie widzi potrzeby 
starania się o jego poparcie. Będzie on i 
tak wlec się za rydwańem rządowym, bo 
nie posiada ani uć życia, aby istnieć sa- 
modzielnie, ani dość szlachetności, aby zgi- 
nąć w walce, Hr. Caprivi nie może nawet 
myśleć o przeprowadzeniu swych projektów 
przy pomocy takich żywiołów. Jeżeli walkę 
o ustawę wojskową prowadzi kanelerz bez 
żadnych ubocznych widoków, jedynie z głę 
bokiem przekonaniem o jej potrzebie, w ta- 
kim razie będzie zmuszony paktować z temi 
stronnictwami, które posiadają dość żywo- 
tności, aby nawet wbrew niemu swe poli- 
tyczne pozycye utrzymać. Nie przypuszcza. 
my bowiem na chwilę, ażeby br. Caprivi 
chciał wywoływać konfikt konstytucyjny, 
który w obecnem położeniu mógłby zachwiać 
fundamentami jedności niemieckiej i które- 
go następstwa są zupełnie nieobliczalne. 
W tej konieczności szukania porozumienia 
z centrum i grupami z niem zaprzyjaźnio- 
nemi, leży cała waga politycznej sytuacyi 
w Niemczech i wskazówka najbliższych 
kombinacyj parlamentarnych, w których od- 
powiednia rola może przypaść także Po- 
lakom. | 

—— H 


Przegląd polityczny. 


Zamach stanu w Serbii. 


Pamiętne zajścia w Belgradzie w nocy z 13go 
na 14 kwietnia opisuje Videlo w następujący spo- 


przed nimi z opuszczoną głową, jak oni, bezsil- 
ny, ubogi, z piekapym bólem w sercu. 


— Abraham tërëtë Jakow, Jakow tërëtë Juda, 
Juda tërëtë — zabrzmiało po jakucku dobitnie szyb- 
ko, jakby ktoś groch z worka na podłogę wysy- 
pywał. Paweł ocknął się i ujrzał ogromną kędzie- 
rzawą czuprynę, chwiejącą się nad dużą księgą 
w zielonej oprawie, 

— Dawid tërëtë Salomon, Salomon tóretć... — 
trzepał chłopak widocznie na pamięć. — Paweł 
podniósł się i zaczął się ubierać, a z poza książki 
wychyliłą się twarz szeroka, rozlana, głupowato 
uśmiechnięta i oczka czarne, maleńkie, wąskie, 
jak szczeliny lękliwie w niego wpatrzone, 

— A! pan już wstaje; myśmy panu pewnie 
przeszkodzili? A my tu właśnie w książce czy- 
tamy, że Dawid zrodził Salomona — próbował 
zagaić uczoną rozmowę. — Pan pewnie szuka 
butów ? Oto są, leżą tu na ławie; podmiatali izbę 
i położyli. Bo to dziś mamy święto! 

Paweł podniósł oczy i świąteczny istotnie zo- 
baczył obraz, Po środku jurty, z głowami wznie- 
sionymi do góry i oczami nieruchomo utkwionemi 
w przedni węgieł domu, stał rząd ciemnych, mil- 
czących postaci, to żegnających się, to kornie 
chylących czoła; a z góry od obrazów lało się 
na nich łagodne światło i spływały kłęby cie- 
mnego, smolistego. dymu. Kościelny zapach wo- 
sku, kadzidła i oliwy rozehodził się do koła. 
Paweł zawstydzony wysunął się pospiesznie ze 
swego kąta, zamienionego nagle w świątynię. 

Ujbanczyk, który już skończył się modlić i czy- 
tał, jak mówił „wyłącznie dla swojej przyjemno- 
ści,* odłożył na bok książkę, ą widząc, że Paweł 
nie wie, gdzie woda i miednica, į nie śmie szu- 
kać po kątach, pospieszył mu z pomocą. 

— Będziemy przyjaciółmi — mówił, podając 
mu, co było trzeba — ja znam jednego z pań- 
skich towarzyszy, tego, co mieszka w starym 
szynku w mieście. Czy on panu o mnie nie 
mówił ? 

— Nie. A jak się. nazywasz? 

— Nazywam sie Ujbanezyk , co znaczy Janek, 
właściwie zaś: Jan Mateuszowicz Trofimow rodu 
Niedźwiedzia, 2-giego Jusalskiego noslegu, Dżur- 
dżyjskiego ułusa; pisarz, ale nie ten duży, tylko 
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Courbevoi pod Paryżem rue du C 


Rocznik XLVI. 


Oppelik, R. Mosse (także 
T Danneberg, H. Friedl, 


sób: Król zakomunikował we czwartek po połu- 
dniu swoje zamiary obu adjutantom Ciriczowi i 
Rasziczowi. O g. 5 miał Ciricz konferencyę z ko- 
mendantem drugiego pułku kawaleryi Lubomirem 
Christiczem, którego zapytał, czy w pewnych spra 
wach chce być posłusznym królowi Aleksandrowi. 
Christicz odpowiedział krótko i węzłowato: tak. 
Następnie wtajemniczono go w zamiary i przy- 
gotowano wszystko na przyszłą noc. Gdy zapro- 
szeni na obiad dworski rejenci i ministrowie przy- 
byli do konaku, pospieszyli królewsey adjutanci 
do wszystkich koszar i zakomunikowali komen- 
dantom rozkaz, aby wszystkich oficerów zwołano 
do koszar, gdyż w nocy ma tam przybyć król. 
Równocześnie powołano wszystkich komendantów 
do pałacu, aby tam oczekiwali króla. Prefekt mia- 
sta został również powolany. Z uderzeniem go- 
dziny § wieczór zajął major Christicz ze swoim 
pułkiem stanowisko opodal zamku królewskiego. 
Żołnierzom rozdano amunicyę. Komendant pułku 
zgromadził szefów szwadronów około siebie i wta- 
jemniczył ich w płan. Odpowiedzią była ogólna 
zgoda. Natychmiast przeznaczono poszczególne 
oddziały, aby obsadziły domy rejentów i mini. 
strów. Reszta pułku zebrała się około muru kró- 
lewskich ogrodów. W tym samym czasie pojawił 
się drugi adjutant króla major Raszie w towarzy- 
stwie oddziału żandarmeryi w głównym budynku 
policyjnym, obsad ił takowy i wysłał oficerów do 
poszczególnych komisaryatów policyi, aby je ró- 
wnież opanować. Także urząd telegraficzny, dwo- 


rzec i stacyę Towarzystwa żeglugi parowej obsa- 
dziło wojsko. 

Tymczasem odbywał się obiad dworski. Król za- 
bawiał się wesoło z gośćmi. Gdy wszystkie przy 
gotowania zarządzono, a w przylegającym do sali 
sadzonemi bagnetami, przystąpił major Ciricz do 


jadalnej salonie ustawiono oddział piechoty z na- 
króla i rzekł: „Wszystko przygotowane.“ Bez- 
pośrednio potem powstał król, a trzymając kieli- 
szek w ręku rzekł: „Dziękuję panom za usługi, 
jakie dotąd świadczyliście ojczyznie, mnie i memu 
ojen. Ale ja nie zgadzam się na ten rząd i dla- 
tego chcę mu kres położyć. W tym celu obejmuję 
rządy kraju w moje ręce.“ „To za wcześnie, bar- 
dzo wcześnie,* zauważył rejent Risticz wzburzony. 
„Powiedziałem, co uczynić zamierzam i co już 
uczyniłem — odparł król — i dlatego wzywam 
rejentów, aby podpisali swą rezygnacyę.* „Tego 
nie możemy uczynić — rzekł Risticz — nie po 
zwala nam na to ani interes tronu, ani interes 
kraju, ani nawet konstytucya.* Ministrowie zdu- 
mieli się. Następnie król zwrócił się do adjutanta: 
„Majorze Ciricz, spełnij pan swój obowiązek, ja 
spełniłem mój.* Po tych słowach król opuścił salę 
jadalną przez drzwi, prowadzące na korytarz. 
Gdy się drzwi otwarły, odezwały się grzmiące 
okrzyki żiwio, podniesione na cześć króla przez 
oficerów i żołnierzy, ustawionych na korytarzu. Gdy 
rejenci i ministrowie chcieli również salę jadalną 
opuścić, wówczas zaszedł im drogę Ciricz i rzekł: 
„Moi panowie jesteście więźniami króla, chciejcie 
się udać do sąsiedniego pokoju.* Oburzony zawo- 
łał jenerał Belimarkowicz: Wiesz pan, co czynisz? 
Każę pana za to rozstrzelać.* „Możesz panie je- 
nerale — odparł Ciricz — ale tej nocy spełniam 
rozkazy mego króla, dlatego muszę panów we- 
zwać, abyście uczynili zadość memu zaproszenin, 
w przeciwnym razie ja panów rozstrzelam.* Równo- 
cześnie wyciągnął Ciricz rewolwer, a do wojska 
w korytarzu zebranego zawołał: „Wymierzyć 
broń!“ Rejenci i ministrowie uznając wszelki o- 
pór za niemożliwy, dali się uwięzić, poczem król 
powołał do siebie Dra Dokicza i powierzył mu 
misyę utworzenia gabinetu. Około g. 11 w nocy 


czyk zmięszany zarumienił się i głowę spuścił. 

Po skończonej modlitwie, Jakuci podchodzili 
koleją najprzód do Andrzeja, potem do Pawła, 
który już zdążył umyć się i odziać i pozdrawiali 
ich, ściskając za rękę. Kobiety rozstawiały naczy- 
nia na stole i przyrządzały posiłek. Gdy obsiedli 
stół, ustrojony wiankiem dymiących filiżanek, ma- 
jący na środku, dzięki świętu, dwa talerze, jeden 
z wędzoną rybą, porwaną na sztuki, drugi ze 
zmarzłem masłem, porąbanem na drobne kawalki, 
Andrzej uroczyście położył przed każdym po ka- 
wałku cukru, a Paweł, który obznajomił się już 
nieco ze zwyczajami Jakutów, wyłożył na stół 
stos sucharów ; Ujbanczykowi zaś, Dżjance i Foce 
rozdał osobno spore porcye, mówiąc: 

— Was nie było, kiedy innym dawałem. 

Twarze obdarowanych rozjaśniły się szczerą 
radością; nawet Dżjanka przyjaźnie kiwnął mu 
głową. 
$ Aa? znam pańskiego towarzysza, co mieszka 
w mieście — zaczął znowu Ujbąnczyk — i Dżjan- 
ka zna, i Andrzej zna. On spędził u nas też parę 
tygodni. Ztąd niedaleko, na drodze zaskoczyła go 
powódź; ludzi bliżej nie było, więc aż tu go przy- 
wieżli. Bo tu u nas, widzi pan,- można z głodu 
umrzeć w takich razach. On taki sam dobry, jak 
i pan. Opowiadał nam, że wyście ani złodzieje, 
ani rozbójnikiz my się bardzo z tego cieszymy i 
chętnie zgadzamy się, żebyście z nami mieszkali. 
Ą u kogo wybrałeś pan kwaterę? Ja myślę, że 
tu u Andrzeja byłoby ci najdogodniej: on zamożny 
i żyje najbardziej po rosyjsku. Jest też jeszcze 
bogaty Filip, ale... nazbyt skąpy i niechlujny, nie 
ścierpisz. 

— A ty gdzie mieszkasz ? 

— Ja? Ja mieszkam ztąd niedaleko, wiorst 
z dziesięć! 

— Niedaleko! — roześmiał się Paweł. 

— No tak... my to nazywamy : we dworze! 

— A czyś ty żonaty ? 

Ujbanczyk nie odpowiadał. 


ten, mały, objaśnił pospiesznie. — A jak zwać 
pana ? 
— Paweł Szczerbina. 
— Szczerbina... i tylko? 
— Tylko — uśmiechnął się Paweł, a Ujban- 
— Czy masz kobietę? — powtórzył, myśląc, 


gabinet był już utworzony. Jeden z oficerów zaniósł 
proklamacyę króla do drukarni państwowej. — 
Król żaś sam w towarzystwie swego adjutanta, 
ministra wojny Franassowicza, ministra robót pu- 
blieznych pułkownika Stankowicza, oraz komen- 
danta dywizyi pułkownika Koki Milowanowicza 
udał się do koszar, aby od wojsk odebrać przy- 
sięgę. Król odezwał się do wojsk w następujące 
słowa: „Żołnierze! Od dzisiejszego dnia objąłem 
królewską władzę w moje ręce. Od dzisiaj nie 
macie od nikogo odbierać rozkazów, oprócz ode- 
mnie, od mego ministra wojny pułkownika Fra- 
nassowicza, którego dziś zamianowałem i od puł- 
kownika Koki Milowanowicza, którego dziś zro- 
biłem dywizyonerem belgradzkiego okręgu woj- 
skowego.* Żołnierze odpowiedzieli pełnemi zapału 
okrzykami: Zivio? O godzinie 2 po północy po- 
wrócił król do pałacu, a o godzinie 3 uwięzieni 
rejentowie i ministrowie przeprowadzeni zostali 
pod eskortą ze starego konaku do nowego bu- 
dynku, gdzie im wskazano pokoje na drugiem pię- 
trze. Tak się skończyła ta pamiętna noc. Opowia- 
danie to wydaje się być autentycznemn, wybitne 
bowiem wojskowe osobistości, które brały udział 
w całym dramacie, stoją dość blisko Garasza- 
na. 

Prezes ministrów Dokicz otrzymał od ex-króla 
Milana następujący telegram gratulacyjny: „Ser: 
deczne składam powinszowanie panu i pańskim 
przyjaciołom za skuteczne przeprowadzenie wiel- 
kiego historycznego czynu, który stworzył silną 
podstawę dla postępu kraju i dla trwałego poro- ' 
zumienia między królem a narodem, czynu, który 
wzmocnił miłość między temi dwoma czynnikami 
i uratował Serbię przed niedającemi się przewi- 
dzieć skutkami działalności poprzedniej rejeneyi. 
Jako wdzięczny ojciec, pospieszam z wyrażeniem 
rządowi mego dostojnego syna moich życzeń naj- 
gorętszych i najserdeczniejszych.* Dokiez odpo- 
wiedział hrabiemu Takowa następującą depeszą: 
Rząd królewski prosi o przyjęcie głębokiego po- 
dziękowania za życzenia, któremi został zaszczy- 
cony. Rząd z dumą wytęży wszystkie siły w służ- 
bie króla Aleksandra, który przez swą wielkodu- 
szną inicyatywę swój lud uszczęśliwił i napelnił 
radością. Od pierwszego aktu rządów króla rozpo- 
czyna się nowa era wzajemnej miłości, łączącej 
lud z władzą, miłości, która przyniesie krajowi 
zbawienie, a tronowi sławę. 


Korespondencya „Czasu“ 


Lwów 17 kwietnia. 

(R) Wystawa poczyna żywo zaprzątać umysły 
nasze. Wracam właśnie z biura wystawowego. 
Ruch tutaj znaczny, chociaż to tylko przygotowa- 
nia, mała ich część zaledwie, przedsięwzięcie bo- 
wiem całe wymagać będzie wiele ofiarnej, wytę- 
żonej pracy całego roku! Chwilową ozdobą ścian 
biura jest śliczny szkic Piotra Stachiewicza do 
afisza wystawowego. Ciekawiśmy teraz afisza dla 
działu sztuki, który ma być oddzielny. J 

Kraków i jego okolice są w ciągłej z dyrekeyą 
wystawy korespondencyi. Dziś odebrano od dy- 
rekcyi Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń pi- 
smo, zapowiadające przyjazd p. Tomasza Pryliń- 
skiego, który wybrać ma miejsce odpowiednie pod 
pawilon Towarzystwa, obejmujący 260 metrów 
kwadratowych. Jest pewność, iż będzie to jeden 
z najwspanialszych pawilonów ; nazwisko projekto- 
dawcy mówi samo za siebie. Dziś też zgłosił się 
hr. Jan Tarnowski z Dzikowa, który w oddziel- 


że chłopak nie zrozumiał pytania. Ciemny rumie- 
niec powlókł kanciastą twarz i odstające uszy 
Jakuta. - 

— Albo co? 

— Co on mówi? — pytali ciekawie obecni, za- 
uważywszy zmięszanie chłopaka. 

— Pyta, czy mam kobietę. 

— Tfuj! tyj! Babat! Tata! — zagadały kobiety, 
a mężczyzni zezem spojrzeli na Pawła, który zro- 
zumiał wreszcie, że znowu czemś wykroczył prze- 
ciwko zwyczajowi i machnął ręką. 

. — Ach, nie to... nie to! Ja pytam, czy masz 
kobietę dlatego, że... jednem słowem, chcę wie- 
dzieć, czy masz lub czy mógłbyś urządzić własne 
gospodarstwo? Wtedy jabym u ciebie zamieszkał. 
Tu mi niedobrze, przykrzy się, słowa niema do 
kogo powiedzieć. e 

— Nie. Myśmy ludzie biedni — odrzekł posþie- 
sznie Ujbanczyk. 

— Co on mówi? — pytał Andrzej. í 

— On mówi, że nie ma do kogo słowa prze- 
mówić. | 

— A książki? Przecież on po całych dniach 
z niemi rozmawia i nikt mu nie przeszkadza, my- 
ślę... Zresztą, ty teraz będziesz niekiedy przycho- 
dził, on do ciebie będzie chodził. Ty mieszkasz 
niedaleko, powiedz mu to. 

— Co on mówi? — pytał z kolei Paweł, ale 
Ujbanczyk milezał zamyślony. ; 4 

— Eh, nie! tak, od swego rozumu — odrzekł 
wreszcie. — A mieszkać u nas mógłbyś chyba 
w zimie, bo latem uchodzimy ztąd w las. „Bydła A 
nie mamy, dom letni... nie dom, buda raczej, ko- 
mary cię zjedzą, A zresztą, Andrzej w żadnym tod 
razie nie pozwoli — dodał ciszej. 1. SP: 

— Jak to nie pozwoli? iait ; . Sh 
„Jakut nie nie odrzekł; do Andrzeja się odwró- — 
cił i szybko coś zagadał. Pawłowi się to bardzo 
nie podobało. = z 

— Ja z całą gminą, a nie wyłącznie z Andrze- 
jem chcę mieć do czynienia — odrzekł stanowczo. 

— A jakże, a jakże! Zebranie, koniecznie ze- 
branie. My to sami wiemy — pokiwał głową bo- 
gacz. — Tłómacz jest i zebranie będzie, ale... nie 
prędko! Jakuci teraz zajęci: przenoszą się na 
| letnię mieszkania. A ty tymczasem u mnie za- 
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wej małej huty szkła, która w oczach publiczno- 


nym pawilonie zamierza wystawić swoje produkta 
rolnicze, leśne, wyroby cegielniane, browarniane, 
okazy rud, produkcyi żelaznej itp. Przedtem od- 
dzielne pawilony zgłosili hr. Andrzej Potocki (je- 
den z najokazalszych), hr. Roman Potocki, hr. Lu- 
dwik Dębicki, hr. Wilhelm Siemieński - Lewicki, 
hr. Helena Mierowa, bar. Jakób Romaszkan (staj- 
nie), bar. Julian Brunieki. Oczekują planów hr. Wło- 
dzimierza Dzieduszyckiego i innych. 

Sekeye pracują gorączkowo i prawie wszystkie 
wykończyły już swoje programy. Wiele elabora- 
tów wymagało sporo czasu, debat i koresponden- 
cyj rozwlekłych. Zauważyć należy, iż kiedy tylko 
odwoływano się do Krakowa, lub na konferencyę 
zaproszono ztamtąd pojedyncze osobistości, stara- 
nia pomyślny zawsze odnosiły skutek. Niektórzy 
delegaci już po dwie umyślne odbywali podróże. 
Wczoraj ukończyła program sekcya keramiczna, 
postanowiwszy między innemi urządzenie wzoro- 


ści wyrabiać będzie rzeczy pamiątkowe, a co nie- 
wątpliwie będzie znaczną atrakcyą. Przynętą też 
stać się może zabudowanie jednego z parowów 
placu wystawowego jako górskiego potoku. Bę- 
dzie to dzieło p. Michała Martyńca, kierownika 
oddziału leśno-technicznego w Przemyślu; fundusz 
zaś potemu wyłoży ministerstwo rolnietwa. Spra- 
wa spopularyzowania systemu regulacyi rzek w gó- 


rach, mająca być u nas znacznym nakładem pod- 


jętą, zyska na tem niemało. 

Miasto Lwów wypowie też wkrótce w sprawie 
wystawy swoje słowo. Onegdaj odbyła się wła- 
śnie w magistracie konferencya, zwołana przez 
p. prezydenta miasta, celem roztrząśnięcia szeregu 
spraw, z wystawą i uporządkowaniem miasta zwią- 
zanych. Badano więc i omawiano szeroko kwe- 
stye: regulacyi ulie prowadzących do wystawy, 
odnowienia w r. b. fasad i przeprowadzenia re- 
stauracyi domów w głównych arteryach komuni- 
kacyjnych Lwowa, zaniechania wszelkiej budowy 


w głównych ulicach w roku przyszłym, a zakoń 


czenia rozpoczętych do dnia 1 maja 1894, upo- 
rządkowania parkanów na Stryjskiem, doprowa- 


| dzenia ulie dojazdowych do stanu normalnego, 


= uregulowania ulic pobliskich itp. Nie pominięto 


 kwestyi wody na placu wystawy, z porządków 


4 = miejskich zaś zreformowania doróżek, hoteli, oświe- 


/. Dra 


tlenia i aprowizacyi miasta. 
Konstrukcye żelazne panoramy iście olbrzymie, 


= są już w całości na miejscu, a sam ich przewóz 


wywołał niemałe zajęcie wśród publiczności. 


Rzym 14 kwietnia. 


Wracamy z audyencyi Ojca św. Początkowo 
był zamiar, żeby audyencye dla czterech pielgrzy- 
mek, austryackiej, polskiej, holenderskiej i portu- 
galskiej odbyły się razem w kościele św. Piotra 
i po mszy odprawionej przez Ojca św. Ale sprze- 
ciwił się temu lekarz, z powodu, że byłoby za 
wiele zmęczenia i miał najzupełniejszą racyę. — 
Zmieniono tedy plan i postanowiono odbyć au- 
dyencye w kach. e zaś Ojciec św. nie życzy 
sobie, żeby jego uroczystości schodziły się z ob- 
chodem srebrnego wesela króla Humberta, więc 
wszystkie audyencye pielgrzymek teraz tu obe- 
enych, mają się skończyć przed 20 b. m. Dlatego 
audyencya polska i austryacka przyspieszona była 


niespodzianie z 15 na 14 kwietnia. 


Nasza zapowiedziana była na godz. 9 rano. 
Pielgrzymka okazała się tak liczną (pewno do 
700 osób z tymi, którzy przyjechali osobno), że 
nie dało się pomieścić wszystkich w jednej sali. 
Zapełniliśmy więc salę Szwajcarów (aula Clementi- 
na) i salę konsystoryalną, w ten sposób że śro- 
dek zostawał zawsze pusty, iżby Ojciec św. mógł 


. obejść (lub dać się obnieść) do koła. Między obe- 


enymi zauważałem: ks. Ferdynanda Radziwiłła z żo- 
ną i dziećmi, ks. Marcelego Czartoryskiego z żoną 
i matką, hr. Andrzeja Potockiego z żoną, X. ka- 
nonika Pelczara, X. Bukowskiego, Rogozińskiego, 
pannę Natalię Janothównę, która za kilka dni 
daje ka koncert, panią Sobolewską , Dra Jordana, 

iborowskiego, posła Trzecieskiego z żoną, 
posła Abrahamowicza, hr. Stanisława Tarnow- 
skiego z żoną i córką, i z panną Cecylią Myciel- 
ską, hr. Jerzego Mycielskiego, hr. Antoniego Wo- 
dziekiego z żoną, panią Jastrzębską z dziećmi i 
z panną Heleną Dembińską, p. Świerczewskiego, 


urzędnika Wydziału krajowego, p. Kazimierza Bar- 
toszewicza, p. Władysława Skrzyńskiego, Pawła 
Horaina, Seweryna Augustynowicza; wielu znajo- 
mych, których nie wymieniam umyślnie; księżni- 
czkę Elżbietę Radziwiłłównę, księżnę Matyldę 
Windisch-Graetz (z Radziwiłłów); Polaków zamie- 
szkałych w Rzymie, począwszy od księży, natu- 
ralnie prawie w komplecie; hr. Rzewuską, panią 
Mikulską i t. d.; dużo białych sukman krakow- 


skich, które wyglądały tak pięknie, że się je na 


pierwszy rząd wysuwało, żeby je Ojciec św. dobrze 
zobaczył. 

Przed samą audyencyą mała komplikacya. Kar- 
dynał Ks. Biskup krakowski chciał czytać adres 
po łacinie. W ostatniej chwili wezwał go Ojciec 


św. do prywatnych pokoi i powiedział, że ma od- 


powiedź przygotowaną w języku francuskim; za- 
tem i adres musiał być czytany w tym samym. 


Szczęściem tłómaczenie francuskie było, a zyskały 


na tem panie, które mogły wszystko dobrze ro- 
zumieć. 

Jeżeli mam wyznać szczerą prawdę, to powiem, 
że nie byłem bez pewnej obawy. Znając ogólne 
położenie i stosunki Stolicy św., można było przy- 
puszczać — i wyrozumieć z góry — że słowa 
Leona XIII będą łaskawe, ale bardzo ostrożne. 
Tymczasem nigdy nie słyszałem go mówiącego o 
naszem położeniu — a słyszałem trzy razy, przy 
okazyi wielkich pielgrzymek, nie licząc mniejszych 
przemówień — nigdy nie słyszałem, żeby o tych 


sprawach mówił tak otwarcie i tak serdecznie. 


Ustęp zwłaszcza o ciągłej opiece nad Kościołem 
w Polsce, której nigdy nie zaniedbywał i nigdy 
nie zaniedba „cokolwiek mówią rozsiewa- 
ne nieprzyjaźnie wieści”, insinuations mal- 
veillantes (dosłownie), wypowiedziany z wielką 
mocą, ściągający się widocznie do znanych wam 
pogłosek, był nadspodziewanie silny, a nie trzeba 
dodawać, że dla nas niezmiernie pocieszający. Były 
słowa, aż prawie zbyt łaskawe, zważywszy stano- 
wisko mówiącego, jak te że Ojciec św. z wdzię- 
cznością przyjmuje dowody miłości i wierności 
Polaków. Wspomnienie o historycznej zasłudze 
Polski, a zwłaszcza ostatnie błogosławieństwo, 
były tak przejmujące, że wielu miało łzy w oczach. 
Prawda, że kiedy Papież wstaje z tronu, podnosi 
ręce i zaczyna błogosławić, to jest tak majestaty- 
czny i taki dobrotliwy razem, że kolana same się 
gną mimowolnie. Jest jeszcze bledszy, bardziej 
trzęsący, bardziej bez ciała i bez sił, niż był; ale 
kiedy mówi, ożywia się, a głos jest tak silny i 
dżwięczny, wzrok taki bystry i przejmujący, jak 
za młodszych lat. Jednak nie czuł się na siłach 
sam mówić, tylko dał odpowiedź przeczytać je- 
dnemu z otaczających prałatów. 

Po skończonej mowie nastąpiło przedstawienie 
niektórych bliżej stojących przez kardynała Duna- 
jewskiego. O ile mógłem widzieć, dłażej rozmawiał 
Ojciec św. z hr. Andrzejem Potockim. Przypomniał 
sam Matejkę, którego widział przed dziesięciu laty, 
pytał kardynała, jak się ma, co maluje, i dodał, 
że to największy malarz współczesny, „żaden mu 
nie dorówna potęgą pomysłów i wyobrażni“. Prze- 
sunęło się tak osób ze trzydzieści, a z tych szcze- 
gólnie łaskawie przyjmowane były te, które po- 
chodzą z krajów najnieszczęśliwszych. Następnie 
Ojciec św. usiadł na krześle i kazał się obnosić 
dokoła sali. Zatrzymywał się za każdym krokiem, 
każdemu podawał rękę do pocałowania, często 
rozmawiał znowu zwłaszcza z takimi, którzy przy- 
byli ze stron najdalszych. Potem to samo w dru- 
giej sali, tak pełnej, jak pierwsza. 

Kardynałów obecnych, oprócz krakowskiego, 
czterech: Ledóchowski, Bianchi, Persico i Vanu- 
telli (Vincenzo). 

Gdyśmy schodzili ze schodów, już wychodziła 
na nie pielgrzymka austryacka. 

W niedzielę, o ósmej rano, u św. Piotra, nabo- 
żeństwo dla pielgrzymki, które odprawi J. Emin. 
kardynał Dunajewski. Kardynał, mimo utrudzenia, 
zdrów i rozradowany przemówieniem Ojca św. 

Co było przykre (i tu dostrzeżono), to że z na- 
szych biskupów on jeden mógł tu być z wiernymi. 

Wiadomości z Kiele zrobiły tu wielkie, wstrzą- 
sające wrażenie. Jeżeli X. Brandi napisze znowu, 
że to wymysł albo exageracya dzienników pol- 
skich, to znajdzie zapewne nie wielu łatwowier- 
nych. 


y 
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mieszkaj; ot tak, na próbę, bez umowy, tak i gro- 
mada chce. 

Z tego wszystkiego wiedział Paweł jasno, że 
Andrzej chce go u siebie zatrzymać; nie sądził, 
żeby to było z gościnności, ale, nie mając gdzie 
się podziać, czuł się zmuszony przyjąć narzucone 
sobie schronienie. Zapragnął więc urządzić się 
stosownie i z właściwą sobie energią zażądał 
po śniadaniu, aby mu pokazano, który kąt prze- 
znaczają na wyłączny jego użytek. Chociaż nie 
zrozumieli dobrze, o co mu idzie, bez wa 
hania wskazali mu miejsce, które był dotychczas 
zajmował. Przy pomocy Ujbanczyka urządził tam 
sobie Paweł parę półeczek, wbił parę gwoździ i 
począł wyjmować z pakunków dawno już nieprze- 
wietrzane rzeczy, susząc, rozwieszając i rozstawia- 
jąc. Cała rodzina z natężoną uwagą śledziła za 
jego ruchami, szepcząc od czasu do czasu: 

— Patrzcie! Widzieliście! Lusterko... mydło... 
trzy koszule... buty... surdut... spodnie! A wszystko 
z cienkiego sukna! Oj! oj! bogaty! Kupiec! 

Kiedy zaś Paweł otworzył swoje największe 
pudło, pełne papierów i książek, pomiędzy któ- 
remi było wiele w pięknej kolorowanej oprawie, 
ze złoconemi brzegami, wszyscy otoczyli go kołem. 

— Czy to wszystko prawa? — poważnie za- 
pytał Andrzej. 

— Jakie tam prawa! Tu nietylko prawa, tu jest 
pewnie wszystko od samego początku do końca! — 
krzyknął w uniesienia Ujbanczyk. Chciwie łapał 
książki, co większe i piękniejsze. Odmuchiwał 
z kurzu, obcierał z pleśni, oglądał na wszystkie 
strony, czytał tytuły, prosił, by mu opowiadano 
ich treść i niepobudzany przez nikogo, powtarzał 
głośno i uroczyście, czego się dowiedział. 

Dzieci nie spuszezały z niego oczu; Dźjanka 
przyglądał mu się drwiąco, skubiąc i szczypiąe 
stojącą obok Leliję, by zwrócić jej uwagę na za- 
bawne ruchy Simaksin, naśladującej Ujbanczyka; 
Tunguz marmotał zniecierpliwiony, że inni tyle 
gadają, podczas kiedy on milczy; Andrzej westchnął 
pobłażliwie, odszedł i usiadł opodal. 
~ Kiedy wydobyto ostatnią z pudła książkę, a Uj- 
banezyk dowiedział się, co zawierała, wyraz 
rozczarowania pojawił się na jego rozognionej 
twarzy. 

— I wszystko?... a ta?... gdzież ta? — spy- 
tał — zaglądając do pudła. 
Jaka? 
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— Najgłówniejsza — odpowiedział po chwili 
wahania. — Niech pan się nie gniewa, ale my, 
tak... od swojej głupoty. Powiadają, jest u was, 
tam na południu... taka... drukowana złotemi 
literami, z której wszystko dowiedzieć się można, 
gdzie każda literka, to prawda i mądrość, i którą 
człowiek przeczytawszy, pono już nigdy... nie 
tęskni. 

Paweł patrzał nań ze zdumieniem. 

— A taka! — wyrzekł nareszcie z uśmie 
chem. — Nie Ujbanczyku, przyjacielu, takiej książki 
niema, a prawdy szukać trzeba we wszystkich 
tych książkach, razem wziętych. Trzeba ją wydo- 
bywać powoli, z mozołem i pracą, jak ziarnka 
złota z piasku. U nas, na południu, w miastach 
są ogromne domy, od piwnic do strychów zawa- 
lone księgami, nazywają się biblioteki. 

— Biblioteki! — machinalnie powtórzył Jakut. -— 

Paweł spojrzał nań uważnie, a widząc, że go nie 
słucha, pochłonięty własnemi myślami, umilkł, od- 
wrócił się i utkwiwszy oczy w palącym się na 
kominie ogniu, sam się głęboko zadumał. A 

Byli juź sami. Otaczający ich dotąd widzowie 
rozeszli się po kątach — każdy do swojego za- 
jęcia. 
Sc A ty, Ujbanczyk, odwiedzaj mię czasami — 
prosił Paweł, żegnając się z chłopcem — w chwilę 
później, gdy ten, zabrawszy wydzieloną mu przez 
Andrzeja część zdobyczy, z Foką i Tunguzem od 
chodził do domu. 

— A jakże, a jakże, to się rozumie — odpo- 
wiedział Jakut, przyjaźnie kiwając mu głową. 

Ruszyli, skrzypiąc łyżami, w przyćmioną przez 
noe głąb doliny, nakrytej gwiaździstem niebem. 
Młodzież i dzieci odprowadziły ich do wrót i po- 
zostały tam czas jakiś, patrząc, jak zgąrbieni pod 
ciężarem noszy, zwolna niknęli w mroku. Tunguz 
coś opowiadał, a krzykliwy, cienki głos jego jak 
natrętne brzęczenie owada długo rozlegął się 
w powietrzu, aż rozpłynął się w ciemności i ciszy. 
Paweł odwrócił się i spostrzegł, że Dżjanki i Le 
lii już nie było, a towarzyszyły mu tylko dzieci 
i stara Simaksiu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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CZAS z Środy 19 Kwietnia 1893. 


Sejmik relacyjny. 


Kraków 18 kwietnia. 


W sali Rady miejskiej zebrało się wczoraj o go- 
dzinie 6 wieczorem przeszło stu wyborców, celem 
wysłuchania sprawozdania z działalności poselskiej 
w Radzie państwa posłów Dra Ferdynanda Wei- 
gla i Dra Augusta Sokołowskiego. Zgromadzenie 
zagaił p. Teodor Baranowski, na sekretarzy 
powołał pp.: Dra Doboszyńskiego i prof. Molina, 
poczem udzielił głosu Drowi Augustowi Sokołow- 
skiemu. 

Poseł Sokołowski oświadcza, że pozostał 
wiernym zasadom, wygłoszonym w swojej mowie 
kandydackiej, mianowicie szczerze-polskim i po- 
stępowo demokratycznym ; dąży do równego udziału 
wszystkich warstw społeczeństwa w życiu publicz- 
nem, do zapewnienia im równomiernego na to 
życie wpływu i broni zarazem interesów kraju 
i miasta, oraz tych warstw, które przedewszyst- 
kiem obrony potrzebują. W Kole polskiem należy 
mowca do lewicy, trzymającej się solidarności na ze- 
wnątrz Koła, a wewnątrz zachowującej sobie swobo- 
dę i niezawisłość. Z początku posłowie lewicy do- 
znali nieprzychylnego przyjęcia w Kole i była 
chwila, że namyślali się, co dalej mają począć. 
Nie zrazili się tradnościami i sądzili, że czynną 
pracą w parlamencie i pracą w Kole przezwycię- 
żą trudności. W tej działalności trzymał się mowca 
zasad, nakreślonych w swoim programie przed 2 
laty, na ten program zgodzili się inni posłowie 
lewicy i wzięli udział w pracy parlamentarnej na 
pożytek kraju, podzielili pracę między siebie i dla 
wielu słusznych swych żądań uzyskali zgodę Koła 
polskiego. Poseł Sokołowski przemawiał cztery 
razy w Izbie, jako sprawozdawca, a poseł Szczepa- 
nowski zajął wybitne stanowisko, jako referent 
komisyi budżetowej i walutowej. 

Działalność wszakże posłów lewicy i Koła pol- 
skiego krępowaną była niejednokrotnie położeniem 
politycznem i stosunkami. Od czasu ustąpienia p. 
Dunajewskiego, zmieniła się sytuacya. Wybory 
wprowadziły do parlamentu żywioł nowy: Młodo 
czechów, i to zaostrzyło stosunki polityczne. 
Omawia je szczegółowo poseł Sokołowski i wska- 
zuje, że położenie Polaków skutkiem ustąpienia 
p. Dunajewskiego z ministerstwa było mniej silne, 
niż poprzednio, ale przyjazny stosunek do rządu 
i klubu Hohenwarta, życzliwość i poświęcenie 
Koła w sprawach ogólno-państwowych, zapewniały 
Kołu dominujące stanowisko. Wynikiem ogólnego 
położenia politycznego stało się stanowisko wolnej 
ręki, jakie sobie Koło zastrzegło i jakiego dotąd 
się trzyma. 

Zarzucano Kołu, że nie korzysta ze swego sta- 
nowiska dominującego, któreby mu wskazywało 
stworzenie większości stałej i objęcie naczelnej 
roli; mowca domagał się zrazu tego, ale cofnął 
się następnie, poznawszy, jaką to odpowiedzialność 
ściągnęłoby na Koło, któreby do tego celu musiało 
mieć gotowy program i rząd. 

Zarzucano też Kołu, że nie prowadzi polityki 
słowiańskiej, której mowca jest zwolennikiem. 
Przedewszystkiem zgrupowani wszyscy posłowie 
słowiańscy nie utworzyliby większości i brak im 
do tego 50 głosów, powtóre różnią się oni co do 
przekonań politycznych. Zasady, głoszone przez 
młodoczeskich posłów, zasady, jakie poseł Vaszaty 
omal codzień wygłasza, wykopały na długie czasy 
przepaść między Kołem polskiem a stronnictwem 
młodoczeskiem. Możecie panowie wiele żądać od 
swoich posłów, ale żądać nie będziecie pewnie, 
byśmy przymierze z Rosyą i połączenie z Rosyą 
uważali jako Eldorado dla Słowian. 

Co do prawa historycznego Czech, którego do- 
magają się Młodoczesi, Koło polskie nie przeszka 
dza i nie sprzeciwia się temu, bo szanując prawa 
historyczne każdej narodowości, pragnie, by i 
nasze prawa były szanowane. Ale uzyskanie przez 
Czechów praw prawno - politycznych zachwiałoby 
systemem dualistycznym i przekształciło go na fe- 
deracyjny związek. Jakkolwiek federacya byłaby 
pożądaną formą rządu, to przy opozycyi Węgrów 
i Niemców mogłaby doprowadzić do wojny domo- 
wej, podobnej do tej, jaka była w r. 1848 i 1849, 
tem więcej, że położenie polityczne obecne jest 
do ówczesnego cokolwiek podobne. Federacya jest 
muzyką przyszłości, sympatyczną dla nas, ale tak 
długo w czyn wejść nie może, dopóki istnieje 
dualistyczny ustrój monarchii. $ 

Z lewicą niemiecką Koło łączyć się nie mogło, 
bo ona za mało zapomniała i za mało się nauczyła, 
a gniewała się najbardziej, gdyż sądziła, że po 
ustąpieniu p. Dunajewskiego obejmie ster rządów, 
tymczasem doznała zawodu; ztąd poszło popełnia 
nie przez nią błędów, które hr. Taaffe umiał wy- 
zyskać do dopięcia swoich celów i przeprowadził 
ważną reformę monetarną, traktaty handlowe, sub- 
wencyę dla Towarzystwa żeglugi na Dunaju. Koło 
popierało rząd w sprawach, które były dla kraju 
pożyteczne, jak reforma monetarna i traktaty, albo 
w sprawach, które wymagały tego na rzecz rządu 
i innych stronnictw. Koło musiało więc, z powodu 
nakreślonej sytuacyi, prowadzić politykę wolnej 
ręki; że było nieraz miękkie wobec rządu, to nie 
jest winą teraźniejszych kierowników Koła, ale 
winą dawnego położenia i stosunków politycznych 
w kraju. 

Położenie polityczne utrudniały spory wewnętrzne 
w parlamencie i na drugi plan zeszły dlatego re- 
forma ustawy karnej, reforma procedury cywilnej, 
reforma podatkowa i reforma ustawy przemysłowej. 
Musiał się parlament ratować aż trzema komi- 
syami nieustającemi, by w sesyi jesiennej podjąć 
pracę około tych reform. Koło musiało być nie- 
mym świadkiem sporów i usunąć ich nie mogło, 
dlatego zdołało tylko przeprowadzić dlą kraju ko- 
leje lokalne podolskie i podwyższenie subwencyj 
na regulacyę większych rzek w kraju. 

Przechodząc do własnej działalności, mowca 
twierdzi, że miał na oku dobro kraju i miasta, 
a siebie uważał za reprezentanta klas pracujących 
i w tym kierunku pracował. 

Ze spraw obchodzących miasto i kraj, porusza 
mowca decentralizacyę kolei. Wskutek interwen- 
cyi sfer najwyższych, Koło musiało odstąpić od 
swoich żądań. Ale zkąd się wziął niepokój w tej 
sprawie w Krakowie, który doprowadził do wy- 
syłanią deputacyj. Mowcę zapewniali najwybitniejsi 
posłowie, że gdyby w Krakowie zniesiona została 
dyrekcya kolejową, to utworzony zostanie znacz- 
niejszy inspektorat. Protest posłów krakowskich 
wobec uchwał Sejmu i Koła polskiego o decen- 
tralizacyę, byłby liberum veto. Polakożercze dzien- 
niki podburzały Kraków i przyszło do wysłania 
deputacyi, która nie nie zmieniła, bo zmienić nie 
mogła, a naraziła miasto na koszta. 

Mowca dowodzi w dalszym ciągu, że podniósł 
przedewszystkiem dezyderata dotyczące szkolni- 


ctwa, jak naprzykład usunięcie języka greckiego 
z programu nauk (oklaski na galeryi), przyczem 
zarzuca mowca Radzie szkolnej krajowej, iż w tej 
mierze nie udzieliła swego poparcia. Po omówie- 
niu sprawy Morskiego Oka, dotknął mowca refor- 
my ustawy prasowej, która uchwaloną została 
w komisyi za wpływem polskich posłów, oraz 
wniosku Pernerstorfera w sprawie zgromadzeń. 

Tak działał dotychczas. Składając sprawozda- 
nie, nie ukrywał ani trudności, ani niepowodzeń. 
Jakiekolwiek miałby kto zdanie o tej działalno- 
ści, przyznać jednak musi, że mowca sztandarowi 
się nie sprzeniewierzył, pozostał, jakim był, re- 
prezentował interesa klas pracujących i bronił 
tych, co obrony potrzebowali. Korzyści osobistej 
nie szukał i z czystem sumieniem, jakie daje świa- 
domość spełnionego w życiu publicznem obowiązku, 
staje przed wyborcami. (Oklaski). 

Poseł Dr Weigel co do ogólnej sytuacyi po- 
litycznej w Kole i Izbie zgadza się z wyrażonemi 
przez posła Sokołowskiego zapatrywaniami. Mowca 
podnosi znaczenie programu ekonomicznego, jaki 
rozwinęła mowa tronowa, inaugurująca nową se- 
syę Rady państwa; my tyle zaniedbani przez 
rząd od 100 lat, musieliśmy respektować te dą- 
żenia mowy tronowej, mogące przynieść pożytek 
krajowi. Stare doświadczenie poselskie uczyło 
mowcę, gdzie i w jakich kierunkach praca ta 
może być pożyteczną, a z prac jego w tych 2 
latach możnaby ułożyć niemały zeszyt i taki ze- 
szyt byłby najlepszem sprawozdaniem dla wy- 
borców. 

Nie należę do wielkiego ołtarza, choć się w słu- 
żbie kraju starzeję, acz mię długie lata doświad- 
czenia po temu uprawniają, nie chcę się też po- 
woływać na prawa sukcesyi po ś. p. Ottonie Haus- 
nerze. Intimi amicissimi zabawiają się w komisyi 
parlamentarnej, a tam, gdzie idzie o pracę, nie 
oszczędzało Koło mowcy; należał też dawniej do 9, a 
obeenie do 7 komisyj; gdy p. Biliński zajął wy- 
bitne stanowisko, powołano mowcę do przewodni- 
ctwa w komisyi przemysłowej, pierwszej co do 
zakresu pracy w Radzie państwa. Zawdzięcza to 
pewnie tradycyi, jaką po sobie zostawił w parla- 
mencie, że go po Bilińskim powołano na przewo- 
dnietwo. Objął więc zaszczytne, ale nader trudne 
stanowisko wobec interpelacyj posłów, pragnąeych 
załatwienia swych wniosków. Interpelacye zacho- 
dzą codziennie. 

Rozbiera mowca szczegółowo działalność komi- 
syi przemysłowej; wielki tom stenograficznych 
zapisków o jej obradach ma u siebie i zaprasza 
wyborców do przejrzenia. Dalej omawia sprawę 
reformy podatkowej i działalność odnośnej komi- 
syi. Przypomina swoją mowę w Izbie o ucisku 
podatkowym i mówi, że uderzył w dzwon alar- 
mowy z całą stanowczością i dotknął rzeczy zgn- 
bnej dla kraju, a przyznali mu to posłowie. Je- 
żeli p. minister w dyskusyi przedstawiał że stan 
kraju jest kwitnący, to mylił się; biedni byliśmy 
i jesteśmy, a trochę obszerniejsze linie komunika- 
cyjne nie polepszają stanu kraju. Obrona na mo- 
wę nadeszła 5 dni przed wypowiedzeniem i dla. 
tego stosowała się „jak pięść do nosa*, nie zbiła 
jednego faktu. Może ktoś przesadził, żaląc się 
mowcy, ale rdzeń faktów pozostał nienaruszony. 
Gdy drugi raz chciał mowca zabrać głos, wypra- 
szał się minister i przyznając mowcy słuszność 
z jego poselskiego stanowiska, wskazywał mu, by 
swoje relacye wprost ministerstwu przedkładał. 
Oddał też wówczas mowca głos p. Jaworskiemu, 
i ten zaznaczył, że mowca w niczem nie przesa- 
dził. Nie dla próżności wygłosił mowca swoje 
mowy i byłby je wolał wypowiedzieć w Sejmie, 
gdyby Sejm miał czas i możność zajmowania się 
sprawami najważniejszemi, a nie pozostawiano mu 
tylko okruchów czasu na załatwienie budżetu. 

Mowca porusza sprawę pomnożenia liczby po- 
słów sejmowych z miast i atakuje zdekompleto- 
wanie posiedzenia sejmowego, gdy sprawa ta przy- 
szła pod uchwałę; mówi dalej o rewersach demo- 
lacyjnych, o dodatku na drożyznę dla urzędników, 
o adjutach dla praktykantów sądowych, o Mor 
skiem Oku i kończy zapewnieniem, że pozostał 
wiernym zasadom, w których się starzeje i które 
do grobu zachowa. Odda mandat, jeżeli go wy- 
borey zwolnią, a wytrwa, jeżeli go nadal zaszczycą 
zaufaniem. (Oklaski). 

Rozpoczęły się interpelacye. P. Daszyński, 
redaktor robotniczego pisma, interpeluje posłów, 
jakie zajmą stanowisko wobec wniosku Młodocze- 
chów o powszechne głosowanie; dalej nie cznje 
się zadowolonym z tego, iż posłowie zapropono 
wali od siebie, aby do udziału w ankiecie robo- 
tniczej w Wiedniu byli dopuszczeni robotnicy, de 
legowani przez Wydział krajowy, który nie repre- 
zentuje robotników, taksamo jak nie reprezentują 
ich posłowie, do których wyboru przyczyniła się 
tylko górna, mała część robotników. Mowca żali 
się na dowolność organów policyi. 

Dr Klein podnosi przeciążenie podatkami wła- 
ścicieli realności tak, że dziś płacą oni około 50'/, 
dochodów brutto, 

P. Rożen domaga się reformy prawodawstwa. 

Dr Malkiewiez podnosi sprawę szląską, ponie 
waż jej nie podnieśli posłowie. Sprawa faktycznego 
równouprawnienia ludności polskiej na Szląsku bu- 
dzi coraz więcej zajęcia, a nawet grono posłów 
odbyło wycieczkę do Cieszyna w celu zbadania 
stosunków na miejscu. Tymczasem, jak czytamy 
w dziennikach, X. Świeży musiał szukać poparcia 
u posłów czeskich. Radzie państwa przedłożony 
został program rządowy, mieszczący | rze 0 utrzy- 
maniu dotychczasowego stanu narodowościowego, 
co mieści niebezpieczeństwo dla ludności polskiej 
na Szląsku, a program ten Koło przyjęło. Czy 
Koło polskie natrafia ną tak poważne przeszkody, 
że nie pozwalają mų one przeprowadzić tego, co 
się ludności polskiej należy, i czy Koło polskie 
nie jest w stanie przeprowadzić u rządu założenia 
gimnazyum polskiego w Cieszynie? 

Dr Taittelbaum zapytuje posłów o stanowi- 
sko ich wobec wniosku o numerus clausus dla 
adwokatów ? 

Poseł Dr Sokołowski odpowiada p. Daszyń- 
skiemu, że jest za największem rozszerzeniem 
prawa wyborczego, ale nie w ten sposób, jak p. 
Daszyński pragnie, bo to byłoby ze szkodą dla 
postępu; mowca oświadcza się za tem, by przy 
powszechnem głosowaniu obowiązywał census umy- 
słowy. Co do Szląska, Koło udziela od czasu, gd 
mowca należy do Koła, wszelkiego poparcia X. 

wieżemu; jeżeli doznał on pewnych niepowodzeń, 
to nie z winy Koła. Koło głosowało za progra- 
mem rządowym, ale na zapytanie do reprezen- 
tanta rządu ze strony mowcy nastąpiła odpowiedź, 
że sprawa polska na Szląsku, jak u nas ruska, 
jest wewnętrzną i należy do kompetencyi Sejmu. 
Nie zadowolnił się tem mowca i podniósł z po- 
słem Lewiekim sprawę szląską i bukowińską; 
uzyskał zapewnienie od ministra, że nauka języka 


z 


polskiego będzie zaprowadzoną jako obowiązująca 
w szkołach średnich Szląska. Na to spełnienie cze- 
kamy. 

Poseł Dr Weigel zaznaczył w odpowiedzi, że 
Koło nie zajęło jeszcze stanowiska wobec wniosku 
Młodoczechów. Co do samowoli organów policyi 
prosi o konkretne fakta, celem przedłożenia Kołu 
i zaznacza, że dziś lepiej, niż dawniej było i że 
wiele wyrozumiałości u władz znaleść można. Co 
do obciążenia podatkowego będzie walczył me- 
moryałami, a reforma procedury cywilnej przeka- 
zaną już jest komisyi. Co do Szląska wszyscy 
posłowie są jak najlepiej usposobieni, ale rozum 
stanu nie pozwala zawsze kierować się uczuciem. 
Mowca przeciwny jest wnioskowi o numerus clausus. 

P. Emil Nowacki wniósł podziękowanie dla 
posłów, co uchwalono i na tem zakończono zebra- 
nie o godz. 9 wieczorem. 


KRONIK A. 


Kraków 18 kwietnia. 


-— Dr Korytowski, wiceprezydent krajowej dyrek- 
cyi skarbu, udzielał wczoraj w południe dalszych po- 
słuchań w powiatowej dyrekcyi skarbu. Wieczorem 
odjechał p. wiceprezydent do Lwowa, pożegnany na 
dworcu przez p. delegata Laskowskiego i starszego 
radeę skarbowego p. Krumłowskiego. 

— Z krakowskiego Towarzystwa prawniczego. 
We środę dnia 26 b. m. o godz. 6 po południu od- 
będzie się w sali radnej miasta Krakowa VII walne 
Zgromadzenie Tow. prawniczego. Porządek dzienny : 
1) Sprawozdanie z czynności w roku 1892, 2) Spra- 
wozdanie z rachunków rocznych, 3) Uchwalenie bud- 
żetu na rok 1898, 4) Wybór przewodniczącego i 
członków wydziału na rok 1893, 5) Wybór dwóch 
delegatów do sprawdzenia rachunków, 6) Wnioski 
członków, 7) Sprawozdanie o ustawach nowych. 

Jasiński, prezes. Kasparek, sekretarz. 

— Pogadanki przedwiecowe, które odbywały się 
dawniej w lokalu „Zgody*, mają odbywać się, po- 
cząwszy od jutra (środy 19 b. m.), w sali Areybra- 
ctwa Miłosierdzia przy ulicy Siennej, regularnie każ- 
dej środy o godz. 7'/, wieczorem pod przewodnictwem 
X. prałata Dra Chotkowskiego lub adw. Dra Markie- 
wieza. Celem tych pogadanek jest przygotowywanie 
materyału dla wiecu katolickiego, co do potrzeb na- 
szych przemysłowców i rękodzielników i środków za- 
radezych na te potrzeby. Tylko uczestnicy wiecu ka- 
tolickiego, jako tacy już zapisani i ci, którzy na listę 
uczestników wiecu tego wpisani zostaną, mogą brać. 
udział w tych zebraniach. 

— Koncert. W poniedziałek dnia 24 b. m. odbę- 
dzie się o godz. 7'/ wieczorem w sali hotelu Sa- 
skiego koncert panny Maryi Wąsowskiej, pia- 
nistki, ze współudziałem pani Heleny We ychert, 
śpiewaczki. Nie wątpimy, że publiczność naszego 
miasta pospieszy usłyszeć obie młode, a tak już za- 
szczytnie znane Warszawianki, tem bardziej że pro- 
gram nader urozmaicony i bogaty, przedstawia się 
nader zajmująco, i pozwoli koncertantkom rozwinąć 
wszechstronnie zalety swego talentu. Oprócz Beetho- 
vena, Mascagniego, Schuberta, Liszta, Chopina, Bi- 
zeta, Moszkowskiego, spotkamy się tam z całą seryą 
utworów nowszych kompozytorów polskich, jak: Ma. 
piei Gal i iaon AA 

elki festyn wy. Wezoraj o godzinie. 

po południu odbyło się w AR Rady miejskiej Ra 
sze posiedzenie pełnego komitetu, zajmującego się 
urządzeniem festynu w parku krakowskim. Posiedze- 
nie zagaiła p. prof. Pareńska, określając cel festynu. 
Następnie przedstawił p. Slaski program zabawy, za- 
znaczając przytem z naciskiem, że wbrew dotychcza 
sowemu zwyczajowi, nie będą przyjmowane żadne 
naddatki. W dalszym ciągu wpisywały się na otwartą. 
listę panie, biorące udział w pracach komitetu. Dru- 
gie posiedzenie komitetu odbędzie się dnia 21 b. m. 
o godz. 4 po południu w sali Rady miejskiej. 

— Posiedzenie komitetu w sprawie sprowadzenia 
zwłok ś. p. Teofila Lenartowicza odbędzie się jutra 
w Magistracie. 

— Składki. Na sprowadzenie zwłok ś. p. T. Le- 
nartowicza złożyli po 5 złr.: dyrektor K. Teęhorznicki 
i Stowarzyszenie „Gwiazda“ ze Staniszawowa; po 
10 zł.: Wydział Rady powiatowej Brzeskiej i Ma- 
gistrat miasta Gorlic; 25 złr. Wydział Rady nowia- 
towej Bocheńskiej, Razem 55 złv. Z poprzednio wyka- 
zanęmi wynoszą składki ogółem 591 złr. 65 ct. 

— lnsynuacya. Pojawiła się przed kilku dniami 
w Dz. Folskim korespondencya z Krakowa, zwró- 
cona przeciw p. prezydentowi Szlachtowskiemu, a za- 
wierająca inwektywy i nieprawdziwe szczegóły o dzia- 
łalności p. Szlachtowskiego, jako prezydenta miasta. 
Sądziliśmy, że najlepszą odpowiedzią na tego rodzaju 
wycieczki — jest milczenie. Tymczasem N. Reforma, 
w artykule szumnie zatytułowanym „Na jaw“, czyni 
odpowiedzialnem stronnictwo konserwatywne za te 
korespondencyę, umieszczoną w dzienniku... libe- 
ralnym. Niedorzeczny ten pomysł jest sam przez się 
tak śmieszny, że nie widzimy potrzeby odpierać go 
poważnie. Mamy bowiem przekonanie, że podobnie 
usnutej insynuacyi nie uwierzą nawet najłatwowier- 
niejsi caytelnicy N. Reformy. 

~— Mianowania. Pan Namiestnik zamianował kon- 
cepistę Namiestnictwa Wacława Zaleskiego komisa- 
rzem powiatowym. 

— Konferencya posłów lewicy. Dz. Polski do- 
nosi: W niedzielę odbyła się we Lwowie konferen- 
cya posłów lewicy sejmowej, na której omawiano 
sprawy tejże partyi. Zgodzono się na to, że dotych- 
czasowe zachowanie się reprezentantów tego stronni- 
ctwa w Radzie państwa było dobre ; tylko że mało 
znajduje uznania i poparcia w publicystyce. 

— Wspomnienie pośmiertne. O. Augustyn © zar- 
toryski, Salezyanin, umarł dnia 10 b. m. w Allas- 
sio nad wybrzężem genueńskiem we Włoszech. Był 
synem księcia Władysława Czartoryskiego i Maryi 
Amparo, , księżniczki Rianzares, córki królowej hi- 
szpańskiej Maryi Krystyny a drugiego jej małżeń- 
stwa. Księżna Marya Amparo zmarła na chorobę płu- 
cową 1 pozostawiła tylko jednego syna Augustyna, 
który także bardzo delikatnego był zdrowia. Z tego 
powodu odbywszy część studyów w gimnazyum w Char- 
lemagne w Paryżu, duża podróżował po Europie i 
Afryce. Wychowaniem i wykształceniem księcia An- 
gusta zajmowali się głównie p. Hipolit Błotnicki, dziś 
nięhoszczyk, p. Kalinowski, dziś ©. Rafał, Karmelita 
w Czerny w Galicyi i X. kan, Kubowicz. ` 

Była to dusza kontemplacyjna, dla której świat 
ziemski nie miał żadnego powabu. Objął wprawdzie 
dobra Sieniawskie, które mu odstąpił ojciee, ks. Wła- 
dysław, ale wnet je porzucił i wstąpił do zakonu Sa- 
lezyańskiego Ojca Dom Bosco, w Turynie , którego 
š. p. O. Augustyn całą duszą umiłował. Dnia 3 kwie-- 
tnia roku zeszłego otrzymał O. August święcenia ka- 


płańskie z rąk dzigiejsaego Arcybiskupa genueńskie- 


g0, X. Reggia. Zakon Salezyański jest trudnym i 
twardym, to też choroba piersiowa rozwijała się co, 
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CZAS z Środy 19 Kwietnia 1898. 8 i 


Dnia 19 b. m. przybędą do Rzymu: arcyksiążę | służbę bożą, dalej zgromadzeń, których program 
Rainer, książę York i książę Jerzy grecki, naza- | obejmuje na przemian ćwiczenia kościelne i obrady 


1.981,626 stron z kapitałem 294.497,491 złr. 35 


raz bardziej w O. Augustynie, który z tego powodu | 
cent. Prowizya, przez wkładającego uzyskana, wy- 


A A> Sprawy sadowe. 
wyjeżdżać musiał z klasztoru do stacyj klimatycznych - 


i w jednej z tych, w Allassio, oddał swego ducha Bogu, Krak daiite kwiałóia nosi w tym czasie 14.750,805 złr. 38 cent. Zysk |jutrz po nich cesarstwo niemieccy. Areyksięciu|nad sprawami publieznemi. Następnie zakazuje 
licząc 35 lat żywota, a rok i dni dziesięć kapłaństwa. FARO * |z obrotu włącznie z prowizyą od majątku wła |Rainerowi przydany zostanie w Rzymie jenerał- rozporządzenie zgromadzeń, w których lud wystę- 28 
Zwłoki $. p. Augusta będą przewiezione do Sieniawy, | /, Zbrodnia kradzieży i fałszowania monety ). |Snego wynosił 3.945,000 złr. 79 et. ; adjutant Rasini di Mortigliengo. puje ze znakami kościelnemi, z chorągwiami itd.; T 
gdzie spoczywa jego matka Marya Amparo, dziad W przyszłym roku obchodzić będzie Towa-| Cesarz Wilhelm II przyjęty zostanie w Waty-|zgromadzenia takie są niedopuszczalne z powodu = 


W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy składał 
zeznania Tomasz Gronowski. Koleje jego burzli- 
wego żywota opowiada gruby zwój aktów, prze- 
słanych prokuratoryi przez sądy pruskie, a złoże- 
nych na stole prezydyalnym. Oskarżony nie je»t 


rzystwo gal. Kasy oszczędności pięćdziesięcio 
letni jubileusz swego istnienia. Wydział 
Kasy wybrał na ostatniem posiedzeniu ze swego 
grona komisyę, złożoną z pp.: Jerzego hr. Dunina 
Borkowskiego, Dra Jana Czaykowskiego i Dra 


Adam, stryj Witołd i tylu innych członków świetne- 
go rodu książąt Czartoryskich. (Kurj. Poznański). 
— Rada miejska w Rzymie zamianowała Verdiego 
obywatelem honorowym Rzymu i uchwaliła biust jego 
ustawić obok biustu Rossiniego na Monte Pincio. 


kanie z tym samym ceremoniałem, jak poprze-|braku kontroli państwowej i kościelnej i mogłyby 
dnio. Odwiedziny jego są tylko aktem rozumieją |służyć do wrogich krajowi agitacyj. 

cej się samej przez się grzeczności. Zresztą żaden| W Kaloczy zniszczył pożar 60 domów. Szkody 
z zagranicznych książąt, którzy przybędą do Rzy-|wynoszą ćwierć miliona. W miejscowości Jaszla- 
mu na uroczystość srebrnego wesela, nie prosił |dany spłonęło 120 domów. 


— Śmierć Emina baszy. Głośny niemiecki po- o kann si PA nie worki ñe Tadensza Skałkowskiego, która wspólnie z dele |dotychczas o audyencyę u Papieża. Berlin 18 kwietnia. Na wczorajszem posie- Y 
dróżnik i badacz „czarnego lądu" Afryki, ten, o któ. [noty 7 + letniem, za zabójstwo . a ie gatami dyrekcyi obmyśleć ma program uroczyste-| Róża cnoty zostanie niebawem nadana przez | dzeniu parlamentu nie dopuścił prezydent wniosku z 
niem. Obrotny, wymowny, opowiada znane z aktu|go obchodu. Dotychczas, prócz projektu wydania 


rym już niejednokrotnie twierdzono, iż umarł czy to 
śmiercią naturalną, czy też częściej nienaturalną, a 
który zawsze potem znowu powracał do życia i do 
działalności swojej, Emin basza znalazł, jak się zdaje, 
w istocie już grób w głębi afrykańskiej pustyni. Już 
w marcu roku bieżącego pojawiły się wiadomości o 
jego śmierci, powtarzane z pewną stanowczością. Ka- 
pitan Williams w piśmie do brytyjskiej kompanii 
wschodnio-afrykańskiej z dnia 9 grudnia z. r., Wy- 
głanem z Kampali, wyraził zapatrywanie, iż musi 
uważać Emina za zmarłego; podróżnik afrykański 
Dr Stiihlmann oświadczył był wówczas natomiast wo- 
bec jednego z redaktorów dziennika Indćpendance 
Belge, iż sądzi, że Emin żyje i że w najkrótszym 
czasie da słyszeć o sobie. Wkrótce już jednak potem 
pojawiła się o wiele więcej stanowcza wiadomość, po- 
dana w depeszy z Zanzibaru do Berliner Tagblattu 
przez tamtejszego korespondenta tego pisma, która 
podobnie, jak doniesienie kapitana Williamsa, nadana 
była (w dniu 14 grudnia z. t.Je fortu Kampala 
w Ugandzie. Depesza ta donosiła, że Emin wyruszył 
z Kavalli do Masamboni, a ztamtąd do rzeki Ituri i 
tu na brzegach tej rzeki, napadnięty przez Manyemów, 
został zamordowany. Korespondent powoływał się na 
dziennik podróży pewnego urzędnika egipskiego, który 
był razem z Eminem w Masamboni. Urzędnik ten, 
nazwiskiem Awad Bfendi, zapewniał, że zamordowa- 
nie Emina miało miejsce jeszcze w dniu 12 lub 13 
marca z. r. Obecnie znajdujemy w 7/imes depeszę 
z Zanzibaru, opartą na listach syna Tippo-Tiba, na- 
deszłych do stolicy angielskich posiadłości wschodnio- 
afrykańskich, depeszę, która potwierdza poprzednie 
wiadomości tak, iż nadzieja, że Emin basza jeszcze 
ponownie wypłynie z głębi Afryki, tym razem niema 
już żadnych widoków. Depesza donosi, iż Emin i jego 
ludzie zostali przez Manyemów zamordowani. 

Emin basza, właściwe jego nazwisko brzmi Edward 
Schnitzer, urodził się w dniu 28 marca 1840 roku 
w Opolu na Szląsku pruskim, jako syn izraelickiego 
kupca. Na uniwersytetach we Wrocławiu, w Berlinie 
i Królewcu studyował medycynę, a uzyskawszy sto- 
pień doktora tej gałęzi nauki, przedsięwziął jako le- 
karz wojskowy Izmaela baszy ekspedycyę do Syryi 
i Arabii, towarzyszył Izmaelowi naprzód do Trape- 
zuntu i Erzerum, a potem na wygnanie i do Janiny. 
Po śmierci Ismaela ożenił się Schnitzer z wdową jego, 
Greczynką z pochodzenia. Tymczasem przybrał Schni- 
tzer do tego stopnia obyczaje wschodnie, iż nikt 
w nim nie umiał rozpoznać Europejczyka. Nazwisko 
jego stało się głośniejszem dopiero od chwili, w któ- 
rej podążył do Sudanu za Gordonem baszą ; tu zo- 
stał Schnitzer pod nazwą Emina efendi'ego naczel- 
nym lekarzem i bejem. Podróż jego do zachodnio- 
afrykańskiego kraju Muntan była pierwszą podróżą 
naukową. Gdy wybuchło powstanie Mahdiego, Emin 
zajęty był zorganizowaniem rozległych  terytoryów 
w centralnej Afryce, jako prowineyi podzwrotnikowej ; 
ruch Mahdiego odciął go zupełnie od Egiptu. Przy- 
gotowano więc w Anglii ekspedycyę pod przewodni- 
ctwem Stanleya i ekspedycya ta, tak znana z książki 
Stanleya i tyle głośna, wyruszyła z Zanzibaru do 
Kongo. Stanley w parowcach państwa Kongo zawi- 
nął aż do Aruwinie, zkąd rozpoczął podróż lądową 
w głąb Afryki. Gdy Emin basza dowiedział się o 
misyi Stanleya, oświadczył, iż nie opuści swego sta- 
nowiska i sam przywróci porządek w prowincji. — 
Później udał się przecież ze Stanleyem do Zanzibaru, 
ale następnie, chociaż w tym czasie zupełnie utracił 
był wzrok, z niezwykłą wytrwałością prowadził dalej 
w służbie państwa niemieckiego dzieło szerzenia kul- 
tury w Afryce. Tej pracy też padł ofiarą. Z ostat- | 
nich jego podróży i losów, które go zawiodły w pro- 
wincye zwrotnikowe, 8% tylko niedostateczne sprawo- 
zdania; wyczerpującego opisu dotychczas niema. | 

— Nekrologia. Karolina z Kunceków Engli- 
schowa, wdowa po właścicielu dóbr ziemskich, 
matka radcy dworu p. K. Englischa, przeżywszy lat 
90, zmarła tu wczoraj. Wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz Zwierzyniecki nastąpi jutro o godz. 3 po 
południa. Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 
we czwartek o godz. 10 przed południem w kościele 
parafialnym św. Szczepana na Piasku. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

We czwartek 20 b. m. po raz czwarty: Fredzio, 
komedya w 3 aktach Stanisława Graybnera , odzna- 
czona na konkursie im. Wołodkowicza. 

W sobotę 22 b. m. na dochód Wandy Sie- 
maszkowej po raz pierwszy: Hrabia Jerzy, ko- 
medya w 3 aktach Stanisława Graybnera. 


Papieża. W sferach watykańskich przypuszczają, | Ahlwardta, żądając, aby tenże wniosek swój w in- 
że Ojciec św. nada to zaszczytne odznaczenie |ny sposób sformułował. | 
albo przyszłej małżonce księcia Ferdynanda ko-| Sigmaringen 18 kwietnia. Podczas pożaru 
burskiego, albo arcyksiężniczce Małgorzacie, obe- | książęcego zamku rezydencyjnego spłonęło wiele 
enie księżnei wirtemberskiej albo wreszcie królo- | przedmiotów sztuki. Niebezpieczeństwo dalszego 
wej belgijskiej. Leon XIII rozdał dotychczas trzy |szerzenia się pożaru już minęło. 
róże cnoty: hrabinie d'Eu, córce zmarłego cesarza| Augsburg 18 kwietnia. W miejscowości Wer- 
brazylijskiego, królowej rejentce hiszpańskiej oraz|tach w Aligau zniszczył pożar kościół i 110 do- 
królowej portugalskiej. mów. Z 1300 mieszkańców 700 pozbawionych jest 
Petersburg 18 go kwietnia. St. Pet. Wied. | dachu. F 
dowiadują się, iż ministeryum spraw zagranicznych] Antwerpia 18 kwietnia. 1000 strejkujących | 
zażądało od rządu rumuńskiego wypłaty 5,000.000 | robotników portowych wrzuciło ładunek okrętowy 
rubli, należnych jeszcze z czasów wojny z roku|do Skaldy. W miejscowości Petits Wasmès usilo- 
1829. wano dynamitem wysadzić w powietrze kościół. 
Ministerstwo komunikacyj ma się w najbliższej | Przyszło do nieznacznego starcia między policyą 
przyszłości zająć uregulowaniem Dniepru w po |a strejkującymi robotnikami. Bezrobocie trwa wszę- k 
bliżu progów, oraz uregulowaniem pogranicznej |dzie dalej. TE 
części Wisły i Sanu. Antwerpia 18 kwietnia. Wczoraj po polu- 
Belgrad 18 kwietnia. Odwołanie serbskiego | dniu przyszło ponownie do starcia między policyą 
posła w Petersburgu, Alimpija Wassiljewicza, uwa-|a strejkującymi robotnikami. Policya użyła broni Š 
żane jest w kołach rządowych za postanowione |siecznej. Kilka osób jest rannych. Strejkujący ro- Wa 
i nastąpi prawdopodobnie niebawem. botnicy oszańcowali się i dali ognia do policyi, | 
Minister spraw wewnętrznych rozeszle w naj-|która odpowiedziała również strzałami. Gwardya 
bliższych dniach do wszystkich prefektów kraju | obywatelska powołaną została pod broń. 
cyrkularz, zawierający zakaz wywierania jakiego Mons 18 kwietnia. Podczas wczorajszego star- 
kolwiek wpływu przy przyszłych wyborach do|cia gwardyi obywatelskiej z strejkującymi robotni- 
skupczyny. Wydanie tego cyrkularza uchwalone | kami odniosło rany 14 gwardzistów. Pięciu eksce- 
zostało na radzie ministrów, odbytej pod przewo-|dentów zginęło, a wielu jest rannych. 
dniectwem króla, który oświadczył, że chce przy| "WkRoms 18 kwietnia. Strejkujący robotnicy na- 
najbliższych wyborach poznać swobodny wyraz |tarli z dwóch stron na miasto, obrzucając gwar- 
woli ludu. dyę obywatelską kamieniami. Kilku gwardzistów 
Znaczna część partyi liberalnej z Tuzakowiczem | poniosło rany. Gwardya obywatelska dała ognia, 
na czele, oświadcza się stanowczo przeciwko | kładąc trupem czterech ekscedentów, Wielu robo- 
wszelkiemu zasadniczo opozycyjnemu stanowisku. |tników aresztowano. Rząd powołał pod broń dwie 
Zwłaszcza Tuzakowicz, którego król przyjmował | klasy milicyi. 
na całogodzinnej andyencyi, dokłada wszelkich| Florencya 18 kwietnia Hr. Bardi i książę 
starań, aby liberalne stronncitwo utrzymać w umiar- | Henryk Bourbon przybyli do Pianore. Don Carlos 
kowaniu. będzie obecny podczas ślubu księcia Ferdynanda 
m na osobnej trybunie, atoli z powodu żałoby ro- 
k : dzinnej nie weżmie udziału ani w orszaku ślu- 
Telegramy biura koresp.  |bnym, ani w obiedzie. 
B= Bukareszt 18 kwietnia. Liczni przemysłow- 
Wiedeń 18 kwietnia. Według autentycznych |cy i przedsiębiorcy, którzy sądzili się być pokrzy- 
zapewnień, wiadomość, jakoby prezydent krakow-|wdzonymi przedłożeniem w sprawie taks komu- 
skiego wyższego sądu krajowego JE. Ignacy Zbo-|nalnych, wniesionem wczoraj pod obrady Izby, 
rowski czynił kroki w celu przejścia w stan spo-| podburzeni przez opozycyę, udali się do Izby i 
czynku, pozbawiona jest wszelkiej faktycznej pod-| wręczyli przewodniczącemu odnośną petycyę. Prze- f 
stawy. wodniczący przyrzekł poczynienie jak najwzglę- 
Wiedeń 18 kwietnia. Wiener Ztg ogłasza|dniejszych poprawek w rzeczonym projekcie. Mi- 
ustawę z dnia 5 kwietnia 1893 r. w sprawie roz-| mo usiłowań mniejszości, aby wywołać zamięsza- 
ciągnięcia czasowego uwolnienia od podatku do-|nie w Izbie, rozpoczęła się jeneralna dyskusya 
mowo-czynszowego na przebudowle, które w ce- |nad budżetem. Ministra domen publicznych, opusz- _ 
lach asanizacyi dokonane zostaną w obrębie mia- | czającego gmach parlamentu, przyjął zgromadzony i 
sta Lwowa. Ten sam dziennik ogłasza rozporzą- | tłum szyderstwami, obrzucając przytem powóz ką- 
dzenie ministerstwa skarbu względem wycofania | mieniami. Konni żandarmi rozproszyli tłum. Liezni 
z obiegu z d. 1 stycznia talarów związkowych i | manitestanci schronili się na dachy, z kąd deszczem Ei 
podwójnych talarów związkowych austryackiego|kamieni razili policyę. Wielu policyantów jest 
stempla. ciężko rannych. Policya nacierała z umiarkowa- 
Cesarz nadał sekretarzowi ministeryalnemu w mi-|niem. Niewielu zaledwie manifestantów poniosło 
nisterstwie spraw wewnętrznych hr. Pinińskie-| lekkie uszkodzenia. Ministrowie opuścili Izbę wśród 
mu tytuł i charakter radcy sekcyjnego i zamia-| pogróżek tłumu; z drugiej jednak strony wiele o- 
nował wicesekretarza ministeryalnego Dra Jana|sób witało z pełnem uszanowaniem ministrów. 
Kieresa sekretarzem ministeryalnym. Wiele osób aresztowano. Spokój został przywró- 
Wiedeń 18 kwietnia. Arcyksiążę Rainer wy- |cony. QOgóluie nie przykładają tu większej wagi 
jechał dzisiaj rano do Rzymu. W orszaku znajduje |do manifestacyi, przypisując ją wyłącznie podbu- 
się ochmistrz baron de Vaux, porucznik hr. Orsini | rzeniom opozycyi. 
i pułkownik Casteldo, komendant pułku piechoty| Ateny 18 kwietnia. W Zante ponowiło się 
imienia króla Humberta. gwałtowne trzęsienie ziemi. Wiele domów leży 
Wiedeń 18 kwietnia. Przed trybunałem pań-|w gruzach. Prócz niemałej liczby rannych, dwa- 
stwa toczyła się dzisiaj rozprawa w sprawie za-|dzieścia osób poniosło śmierć. Niema prawie do- - 
żalenia Schückera i Prade'go, dotyczącego wykre- | mu, nieuszkodzonego wstrząśnieniem. | 
ślenia ich z listy wyborczej do libereckiej rady 
miejskiej, z powodu reklamacyi Jantscha, uzasa- 
dnionej spóźnieniem przedłożenia przez nich ra- KURSA TELEGRAFICZNE. 
chunków gminnych. Zażalenia bronił Schiicker;| wwiedeń 18 kwietnia 2 godzina 30 min. po poł. 
reprezentantem rządu był radea ministeryalny Sa- 
gassa. Wyrok ogłoszony będzie pojutrze. n 
Wiedeń 18 kwietnia. Polit. ( orresp. donosi, ary ZYTA. e. 
że poseł serbski Simicz otrzymał pismo gratula- b ZE ie ZE 
cyjne króla serbskiego dla króla włoskiego z po 
wodu uroczystości srebrnego wesela, w celu wrę- 
czenia tegoż pisma w Rzymie wraz z pismem, no-|. » 
tyfikującem objęcie rządów przez króla Aleksandra | Nanojeony (|... 
i nową akredytywę Simicza na Rzym. Inne listy | Dukaty .. ..... SZR DC: 
uwierzytelniające dla zagranicznych reprezentan- Marki SEA pora” 59 80 |Nordbahn ..... i. 
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oskarżenia szczegóły, ze swobodą człowieka, wy- 
trawnego i doświadczonego w swym „zawodzie“. 
Charakterystycznym jest list, wystosowany przez 
Gronowskiego do polieyi dla zmylenia śladów 
w chwili wyjazdu za granieę. „Spodziewałem się, 
że tam więcej będzie wypakowane— pisze Gronow- 
ski z pewną brawurą czelności. — Nie opłaciła 
się robota nad nią (tj. kasą), bo bardzo była mo- 
cna do rozbicia. Na drugi rok wrócę jeszcze. 
Mnie takie pudełko niedziwne; dosyć ich już na- 
tłukłem.*— Liczne pytania odnosiły się nadto do 
przewijającej się przez proces o śmiałą kradzież 
sprawy o fałszerstwo pieniędzy, o którą-to zbro- 
dnię Gronowski również jest oskarżony. 

ona Tomasza, Stanisława z Wegeltów Gronow- 
ska, wysoka, smukła, przystojna, karana już kil- 
kakrotnie za drobniejsze przewinienia, zeznaje 
z lękliwą a przebiegłą ostrożnością. Gronowska 
przyznaje, że była przy rozdziale pieniędzy; sama 
otrzymała jednak tylko 5 złr. i w dokonaniu kra- 
dzieży nie brała bliższego udziału. Stając w obro 
nie męża, twierdzi nadto uporczywie, że do „wy 
cieczki* namówiony został Gronowski przez Sło 
mniekiego. 

Brat Gronowskiej, Maksymilian Wegelt, czela- 
dnik blacharski, karany przez sądy pruskie za 
oszustwo i fałszywe świadectwo, potwierdza ze- 
znania, poczynione w śledztwie; nie wypierają się 
również swego współudziału przesłuchiwani na- 
stępnie małżonkowie Mierzyńscy, którzy, spostrzegł- 
szy w piwnicy kasę, otrzymali 200 złr. za mil- 
czenie od Słomnickiego. Zeznania Słomnickiej, 
która w procesie odgrywa dość podrzędną rolę, 
zakończyły przesłuchanie oskarżonych. 

Obwinieni dzielą się widocznie na dwie grupy. 
Gronowscy i Wegelt, to „przemysłowcy“ kradzie 
ży i rozboju, znający niejedno miasto i niejeden 
areszt; wobec nich klasa posługaczy i stróżów, 
Mierzyński, a nawet Słomnicki odbijają, jak na- 
tury proste i nieokrzesane. Gronowscy — jak sa- 
mi zeznają — po ucieczce za granicę, pili z We- 
geltem szampana; Mierzyński, zapytany, co 
zrobił z resztą pieniędzy, brakujących z owej su 
my 200 złr., odpowiedział, wzraszając ramionami: 
„Na wódkę poszło. Przepiłem.* 

Postępowanie dowodowe otwarło przesłuchanie 
b. wiceprezydenta sądu krajowego, p. Feliksa 
Madejewskiego. P. Madejewski zeznaje, że kra- 
dzież kasy widocznie była upatrzona, inne bo- 
wiem przedmioty, które mogły zwrócić uwagę 
przestępców, n. p. futro, nie zostało naruszone, 
ani usunięte. Straty, wynikłe z kradzieży, trudno 
dotychczas obliczyć, dopóki nie wiadomy jest re- 
zultat amortyzacyi papierów wartościowych. Z go- 
tówki zachodzi brak 200 do 300 zir. 

Małoznaczące zeznania służącego p. Madejew- 
skiego, Jędrzeja Wożniaka, zakończyły wczorajszy 
dzień rozprawy przed trybunałem sędziów przy- 
sięgłych. 

Dziś przesłuchano resztę świadków i odczytano 
odnoszące się do sprawy dokumenta. Po południu 
nastąpią wywody prokuratora i obrońców, a wie- 
czorem zapewne zapadnie wyrok. 


księgi pamiątkowej, nie powzięto żadnych w tym 
względzie postanowień. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 18 kwietnia. 


Tendencya handlu zbożowego w gruncie rzeczy 
jest dość słaba, bo najlżejsza zmiana warunków 
klimatycznych, pomyślna dla zasiewów, zaraz wy- 
wołuje reakcyę w cenach zboża. Gdy przedwczo- 
raj i wczoraj zanosiło się na deszcz ciepły, na 
giełdach zbożowych w Wiedniu i Peszcie zapano- 
wało w tej chwili usposobienie słabsze i ceny się 
obniżyły. Tymczasem powietrze się oziębiło, a 
w nocy było nawet parę stopni mrozu, więc ta 
okoliczność wpłynęła znowa na wzmocnienie ten- 
dencyi, tak że na targu dzisiejszym ceny dotych- 
czasowe utrzymały się, a pojedyncze partye psze- 
nicy płacono nawet cokolwiek drożej. W cenach 
żyta i jęczmienia nie zaszły żadne widoczne 
zmiany. 

Stan zapasów i dowozów na plac tutejszy jest 
stosunkowo niewielki. 

Płacono pszenicę białą 8:35 do 8:75, czerwoną 
8'25 do 8:70, żółtą 8:20. do 865 złr.; żyto 6:65 
do 7:— złr.; jęczmień browarny 575 do 6:25, na 
kasze 530 do 540 złr.; owies 6-— do 650 złr.; 
rzepak 1175 do 1250 złr.; koniczynę czerwoną 
55 do 70, białą 55 do 70 złr.; wszystko za 100 
kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wiedeń 18 kwietnia (Telegram biura koresp.). 
Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 15 kwietnia. 
Banknoty w obiegu 465.185,000 złr. (— 2.998,000) 
Zapas kruszcowy . 294.080,000 „ (— 897,000) 
Portfel wekslowy . 168.162,000 „ (— 5710,000) 
Lombard. . . « . . 20.538,000 „ (— 797,000) 
Rezerwa banknotów 
nieopodatkowanych 32.430,000 „ (++ 3.006,000) 


Obieg not państw. — — :„ (— 


(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.). 
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Telegramy własne „Czasu“. 


wow 18 kwietnia. Pod przewodnictwem pre- 
zesa Dra Małeckiego odbyło się dziś ogólne zgro 
madzenie Towarzystwa Kasy oszczędności. 

Z czystego zysku, w kwocie 115.102 złr. 76 et. 
wykazanego, uchwalono przekazać do dyspozycyi 
dyrekcyi na nieprzewidziane wypadki 5000 złr., 
oraz na zapomogi dla wdów i sierot 1.102 złr. 
76 et. Tytułem darów dobroczynnych i użytecznych 
rozdzielono sumę 14.000 złr. Na remuneracye dla 
urzędników i sług przeznaczono 10.000 złr.; na 
wystawę krajową 5.000 złr.; na umorzenie budo- 
wy nowego gmachu dla Kasy 80.000 złr. Nastę- 
pnie udzielono dyrekcyi absolutoryum z rachun- 
ków roku 1892. 

Do komisyi rewizyjnej wybrani zostali : Włady- 
sław Gubrynowiez, Karol Schayer i Stanisław 
Markiewicz. 

Członkami Towarzystwa wybrani zostali pono- 
wnie: Mieczysław hr. Borkowski, Dr Władysław 
Dulęba, Edmund Duniewicz, Alfred Dzikowski, 
Ferdynand Gross, Antoni Jaegermann, Zdzistaw 
Onyszkiewicz, Dr Emanuel Roiński, Stanisław 
Szezepanowski, Antoni Stanowski, X. Adolf Wa- 
silewski; nowi: Julian Bykowski, Ignacy Drexler, 
br. Roman Gostkowski, Albin Rayski i Dr Ro- 
muald Schubert. 

Członkami wydziału wybrano: Jerzego hr. Bor- 
kowskiego, Kornelego Wintera, Dra Józefa Ró- 
żańskiego, Dra Aleksandra Tchorznickiego, Dra 
Wiktora Opolskiego, Stanisława Szczepanowskie- 
go, Stanisława Polanowskiego i Józefa Janow- 
skiego. 

Członkami dyrekcyi wybrano: Tadeusza Ro- 
manowicza, Juliusza Mikolascha, Andrzeja Ko- 
chanowskiego i X. Adolfa Wasilewskiego. 

Wieden 18 kwietnia. Wczoraj we wszystkich 
okręgach Wiednia odbywały się wybory do rady 
gminnej z pierwszego ciała wyborczego, które 
dotychczas całkowicie należało do obozu liberal- 
nego. Według wyniku wyborów, liberalni stracili 
wczoraj sześć swoich dotychczasowych mandatów 
na rzecz antysemitów, 

Rzym 18 kwietnia. Spotkanie króla Humberta 
z królową Wiktoryą, jakkolwiek odbyło się w o- 
becności włoskiego ministra spraw zagranicznych 
Brina i członka angielskiego gabinetu lorda 
Spencera, nie stało wcale w związku ze sprawami 
politycznemi. 


c s 


ekonomiczny. 


Galic. Kasa oszczędności we Lwowie. 

Piszą nam ze Lwowa dnia 17 b. m.: (X) Ju- 
tro o godzinie 10 przed południem odbędzie się 
ogólne zgromadzenie Towarzystwa galicyjskiego 
Kasy oszczędności. Ogłoszone zamknięcie rachun- 
ków za rok 1892 wykazuje, że w ciągu roku po- 
brano na rachunek: wkładek 9,510.636 złr. 59 ct., 
pożyczek: na dobra 288.048 złr. 81 et., na real- 
ności 482.802 złr. 12 et, gmin 121.953 złr. 11 ct.; 
Towarzystw zaliczkowych 146.009 złr. 53 et., na 
weksle 12,611.507 złr. 27 et. W ciągu roku 1892 
wypłacono wkładek 9,585 299 złr. 03 et. Ogólny 
ruch kasowy wynosił sumę 59,215.483 złr. 48 et. 

Fundusz rezerwowy wynosi 2,478.110 złr. 08 
ct. Czysty zysk wykazany został w kwocie 
115.102 złr. 76 et. Kapitał wkładkowy w ksią- 
żeczkach oszczędności wynosił z końcem r. 1892 
stron 61531 i kwotę 24,173.497 złr. 97 ct. 

Stan pożyczek na dobra 191 stron 8,314.521 
złr. 55 centów. Pożyczki na realności 1.173 stron 
7,045.417 zł. 25 et. Pożyczki dla gmin i powia- 
tów 71 stron 690.880 złr. 40 et. Weksle 3,579.879 
złr. 60 cent. Debitorowie w rachunku bieżącym 
5,293.261 złr. 20 et. y 

Ogólny obrót funduszów Kasy od powstania za- 
kładu w roku 1844 po koniec roku 1892 wyka- 
zuje, iż w tym czasie złożyło 998,522 stron kapi- 
tał 158.201,534 złr. 95 cent.; zwrócono 983,104 
stronom sumę 141.295,956 złr. 40 cent. Dodawszy 
do zwyóceh wkładki, okazuje się 49-letni obrót 


— Dnia 17 kwietnia pochmurno, chwilami śnieg i 
i deszez; termometr od -|-6:6 spadł wieczorem na 
—02 0. Barometr wysoko; o godzinie 7-mej rano 
dnia 18 kwietnia stan jego był 748'7 mm., termo- 
metru —0:6 ©. Wiatr zachodni. 

We środę dnia 19 kwietnia: św. Jerzego bisk. i 


Antonii p. 


z nabożeństwem, w miejscach, przeznaczonych na 
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Wszelkie papiery wartościowe, w Krakowie, Rynek, L. 30. E 
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Banku hipotecznego 


CZAS z Środy 19 Kwietnia 1898. 


Dla każdego stołu! 


MAGGIEGO PRZYPRAWY DO KOSOLI 


Każdy rosół staja się natychmiast zadziwiająco dobrym i posilnym wskutek 


HORS CONCOURS na wystawie powszechnej w PARYZU 1889 r. 


(948) 


$ 


Za spokój duszy ś. p. 


PIOTRA SMOLARSKIEGO, 


radcy wyższego Sądu kraj., honorowego 
obywatela miasta Pi dgórza, 
i żony jego 


Antoniny z Sobków Smolarskiej 
odprawiać się będą 
w piątek 21 kwietnia b. r. o godz. 10 zrana 
w kościele 00. Kapucynów 
Msze św. żałobne, 
na które pozostała rodzina Życzliwych 
zaprasza. 


kawaler, 47 lat licz., ener- 
Ekonom, giczny i pilny, posiadający 
chlubne świadectwa, obeznany dokładnie: 
z hodowlą bydła rasowego, obchodzen'em 
się z najnowszą konstrukcyą narzędzi i ma- 
chin rolniczych oraz postępowem gospodar- 
stwem, poszukuje zaraz posady. — Adres: 
Gospodarz postępowy poste rest. Rzeszów. 

(955) 


w ZAKOPANEM 


w lasku przy ul. Chałubińskiego, są twie 
w roku 1892 wybudowane, w odpowiednie 
urządzenie zaopatrzone wille, w każdej 
po 8 pokoi i osobne kuchnie, spiżarki i lo- 
downie z lodem, przy każdej obszer. ogród, 
do wynajęcia lub do sprzeda- 
mia — zaś na Krupówkach powyżej poczty 
jeden, a naprzeciw Spółki handlow. drugi 
lokal dla jakiegokolwiek przemysłu od 
powiedni, przy ostatnim w danym razie 
salon z bilardem — a wreszcie jeszcze wy- 
godne mieszkania umeblow. na Kru 
pówkach, na przecznicy i na ul. Kościeli- 
skiej do wynajęcia. — Bliższej wiadomości 
udziela właściciel W. Riegelhaupt w Za- 
kopanem. (956) 


Biuro Stowarzyszenia Nauczycielek 
w Krakowie, ul. św. Tomasza 8, I. p., 


poleca na posady zaraz lub od 1 maja: 8 Nau- 
czycielki Polki z wyższem wykształceniem 
(dwie z nich muzykalne); 8 Nauczycielki 
Polki do początków nauk; 2 Nauczycielki 
Francuzki z pensyą 300 do 380 złr.; 3 bony 
IPolki młode, znające krój; A bonę Polkę 
z ukończonym kursem fróblowskim; A bonę 
Polkę starszą, chlubnie poleconą; 2 bony 
Gzwajcarki francus.; 2 bony Niemki. 


(964-2-3) 
| | sok rowiz w danym razie sta- 
ysoką PrOWIZYĘ i, ponsyę płacimy 
ajentom za sprzedaż prawnie dozwolonych losów 
ną spłaty. — Hauptstńdtische Wechsel- 
stuben - Gesellschaft Adler & Comp., 
Budapest. (619-12 12) 


MAŚĆ NASKÓRKA MOULIN 


Maść ta leczy wrzodzianki, pry- 
$ szcze, czerwoności, krosty węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroid, , SWR- 
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu- 
ty ną częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości na- 
skórne; wstrzymuje natychmiast 
m sag włosów na brwiach i 
w głowie i skutecznie działa ar - 
sr ae > "reki włosów. (51-44-50) 


Słoik 2'/, frank. we Franoyi, w Paryżu, w apte- 
ce p. MOULEN, 30, ulica Louis-le-Grand. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza i Wie- 
wiórskiego, — w Krakowie w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


Przetwory Regeneracyjne 
starsz. lek. sztabow. Dra Miillera. 


Są to przetwory odmładzające, wama- 
ceniające, przywracające osłabioną 
lub utraconą 2 męską (impotencyę). 

Sporządzone według przepisów lekarskich 
i polecane przez lekarzy od lat wielu przeciw 
osłabieniom nerwów powstałych 
wskutek tajnych grzechów i nadu- 
żyć młodości (samogwałt) niszczą- 
cych zdrowie i przeciw z tych przyczyn 
wynikającym osłabieniom nerwów, niedukre- 
wności, anemii, cierpieniom mlecza pa- 
cierzowego, drżeniu rąk i nóg it. p., 
jako środki radykalnie i pewnie działające, 
i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe. 

Cena z dokłąadnem lekarskiem pouczeniem 
złr. 3'10, ztą 25 ©. więcej za opakowanie. 

Jedyny główny skład WAZY. w St. 
Georgs-Apotheke, Wien, V, Wim- 
mergasse 88, gdzie wszystkie listowne za- 
mówienia adresować należy. — Skład w Hra- 
kowie u apt, E. $tockmara — we Lwo- | 
wie u aptek. Mikolascha. (241 7-) 
au — — DAL ża 


Pierwsza c. k. uprz. SCHATAUERSKA 


Fabryka sztucznego bazaltu, wyrobów 
szamotowych i kamionkowych 


K.SCHLIMP 


Zakład szlamowania kaolinu w WINAU 
pod Znaim, 

w Wiedniu, I., Maysedergasse 4. 

Klinkery do brukowania chodników, zajaz- 
dów, podwórzy, stajen i ulic. 

Klinkery i płyty mozajkowe, wykonana zna- 
„gar gpg o przedsionków, ganków, kuchen 
1 sal. 

Podwójnie polewane rury kamionkowe 
w rat sza gatunku, nasady kominowe, na- 
czynia kamionkowe. 

Ogniotrwała cegła szamotowa, rury dymowe 
i ogniskowe w najlepszym gatunku. (600-3-10) 

Kaolin podwójnie szlamowany, naturalnie biały. 

Wykonywa kanalizacyę z kamionek. 

Prospekta i kosztorysy darmo. 


Zastępca: pp.H. i A. Lorie w Krakowie, 
ul. św. Gertrudy L. 14. 


Nowenna najskuteczniejsza 
do Najświętszej Maryi ranny 
Nieustającej Pomocy 
(z przykładami cudów za przyczyną Najśw. 
P. Nieustającej Pomocy) 

o. Bernarda Łubieńskiego, 


Zgrom 00. Redemptorzystów, 
wyszła już w CZWARTEM ozdobnem wydaniu 


nakładem Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego 
w Krakowie. 
Cena egzempl. kartonowego 25 cent., zaś 


w bardzo ozdobnej oprawie w płótno angielskie 
ze złotemi brzegami 45 cent. (811 2.) 


Do sprzedania lub zamiany na majątek 
ziemski 


realność W mieście Tarnowie 


składająca się z pałacyku w ogrodzie an- 
gielskim z pięknem mieszkaniem, oficyny 
z mieszkaniem, stajniami, wozownią itd., 
ogrodu wsrzywnego i owocowego Z oran- 
żeryą, dwudziestu kilku morgów gruntu, 
na których cegielnia parowa w dzierżawie, 
wszystko w najlepszym stanie. Czysty 
roczny d'chód prócz mieszkania w pała 
cyku 4.000 złr. w. a 

Bliższa wiadomość pod lit. $. Z. 2% 

poste restante Tarnów. (864-4-5) 


są źród 


4 o Rządu francuskiego 
ADMINISTRACYA : 
8. Bov LEVARO MONTMARTRE, W PARYŻU 


LESTINS, leczą zwir w moczu i 
słabości pęcherza. 
GRANDE-GRILLE. Słabości wątroby 
i narząd żółciowy 
HOPITAL. Słabości żołądka, | 
HAUTE-RIVE. Słabości żołądka i ka- 
nału urynowego. 
Czerpane pod nadzorem reprezentanta 
rzadowego. 


(35-8-) 


Stary Cognac 


destylowany z wina własnego chowu, do- 

starcza cd najpierwszej jakości opłatnie 

4 butelki za 6 złr. albo 2 litry za 8 złr. 

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, za- 

mek Golitsch przy Gonobitz w Styryi. 
(908-28-104) 


„Myszki chmielowg. 


Najsewniejsze prawdziwe zateckie 
wysadki chmielowe z obwodu chmielar 
skiego miasta Zateczu i Goldbachthal, do- 
starcza jaknajtaniej i w najlepszej jakości 

Administracya Saazer Hopfen- und 
Brauer-Zeitung in Saaz Nr. 75 
(w Czechach). 
Łaskawe zamówienia uprasza się szybko 
nadesłać. Opakowanie wysadków policza 
się po cenie kosztów. (808 6-7) 


WYROBY SPECYALNE 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES DE PARME 


ED. PINAUD 


AUX VIOLETTES DE PARME 
Essoncya dla chustak. . AUX VIOLETTES DE PARME 
Woda (nalętowa. . AUX VIOLETTES DE PARME 
Pomada AUX VIOLETTES DE PARME 
Olejek AUX VIOLETTES DE PARME 
Puder ryżowy. AUX VIOLETTES DE PARME 
Kosmetyki.... AUX VIOLETTES DE PARME 


87, Boulevard de Strasbourg, 37 


(46 20-) 


C. K. UPRZYW. 


fabryka machin 


pod firmą 


G. Bernhardt s Sóhne 


w Wiedniu, Gaudenzdorf, Hauptstrasse 23, 


dostarcza jako szczególność: 


motory gazowe 


za motory od siły 10 koni wzwyż; 


a zwykłą naftę do lamp, 


motory naftowe “i y, do 12 koni siły — 


1 kilo nafty na sił; konia; 


lokomobile naftowe 


109 do 200 płomieni gazowych; 
silnice parowe o sile 2 do 200 koni; 
silnice dla kapeluszników piece ai: 


dusz do prasowania — siła pary i ruchu za 


nipulacyi roboczej. 
Fabryka posiada wiele poleceń 
S$” Prospekhta darmo. "TR 
POSZUKIWANI ZASTĘPCY. 


Czcionkami Drukarni „Czasu. * 


o sile , do 100 koni, 
koszta ruchu 1'/, centa 


ruchome na kołach, 
o sile '/,—12 koni; 


silnice (motory) benzynowe oze- 


niu z przyrządcm do wytwarzania gazu na 


piece dla 


darmo w porównaniu do dotychcząsowej ma- 
(843 5-8) 


00000500000200.0100603006660 
8 Skad wszelkich materyalów budow. i Fabryka wyrobów betonov. 


Zastępstwo Fabryki „Lederer & Nessényi“ rur steingutowych 
i wyrobów szamotowych 


ANDRZEJA GUZIKOWSKIEGO 


w KRAKOWIE, RYNEK KLEPARSKI Nr. 10. 
poleca WW. PP. Inżynierom, Budowniczym i Szanownej Publiczność : 


Portland:Cement, 


Wapno hydrauliczne kufsteinskie (Perlmoos) skaliste i ga- 
szone, @ips murarski i do uprawy ruli, Cegły ogniotrwałe i zwykłe 
w różnych gatunkach, Asfaltowe płyty izolacyjne, Papa do pokrycia 
dachów, Rury steingutowe głazurowane zewną rz i wewnątrz, 
Posadzki steingutowe i cementowe, Rynny betonowe, 
Płyty i Muszle, Dachówki, Trzcinę sufitową itd. (957.13, 


BĘ WIELKI WYBÓR E 
|| M oalei< brukselskich odpasowanych i na metry, 
NAJMODNIEJSZE 

Ecru, Crême, białe, modne Em pier, 
I WSTĄŻKI KOLOROWE (970-1-3) 
poleca 


białych, Crême, kolorowych i czarnych. 
Koronki gotowe Kołnierze koronkowe, gazowe 
EUG. SMIDOWICZ w Krakowie, Sukiennice 29. 


(799-7-10 


RUD. SACKA w Plagwitz pod Lipskiem, 
znajduje się tylko we Lwowie, ulica Jagiellońska Nr. 13. 
Oryginalne części składowe zawsze w zapasie. Katalogi na żądanie darmo i opłatnie 


Silne Zdroje natronowe: 


(33,6339 węglanu s.dowego w 10,000 
częściach wagi). 


BE Oddawna uznany zdrój leczniczy, 
wyborny napój dyetetyczny i orzeźwiający. "BĘ 

Składy we wszystkich handlach wód 

mineralnych. 


(724-2-11) Zarząd zdrojowy w Bilinie (w Czechach). 


Pizzali esencya z peptonatu żelazistego. 


by ro ae oj bardzo łatwo strawny przetwór Prz A odpowiedni dla każdego wieku i naj- 

słabszego żołądka. Podnieca apetyt i nie czerni zębów. Zastosowany przez bardzo wielu lekarzy 

i polecany w blednicy, niedokrewności, cierpieniach żołądka i nerwów. Środek wzmacniający 8zcze- 
gólniej dla przychodzących do zdrowia. Oryginalne flaszki po 60 c., 1 złr. i 1 złe. 50 c. 


Biederta mieszanka z śmietany 


jest dla niemowląt w pierwszych miesiącach życia niezbędną, jeżeli nie mogą znieść mleka kro- 
wiego i zachodzi zatkanie i inne nieregularne trawienie. Słoik 60 c. 
Do nabycia w aptekach KM. Wiszniewskiego i W. Redyka w Krakowie. (875-3-) 


SADZONKI, NASIONA LESNE | DRZEWKA OGRODOWE 


starannie opakowane, rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją Leśnictwo Zassów pod Czarną. 
Sadzonki leśne Nasiona Drzewka ogrodowe 


Cena za 1000 sztuk : za funt = '/, klgr.: Cena za 100 sztuk: 
Sosna zwycz. i czarna 1 roczna 50 ot AGS deb Dziczki ja! łoń . 25—50 em. 1 zł. 


Sosna dwuletnia wyczerpana. Sosna zwyczajna 1 60 zł. „ gruszek 15-—250 WL 
„  amerykań. 2 let. „ 860zł] » koza: ‘a4 ” | Leszczyna gat. wyb. 25.50, 85 
Świerk 2, 8, 4 i 51 t. po 1, 150,2 „ Świ SWOY A *140” | Porzeczka duża słodka czerw. 6 n 
i 250, | Swierk . 10 » | Lipa szerokol. . . 25—50em.4 „ 

Modrzew 2, 3i4let. po2,25018— „ | Modrzew go” | Kasztan zwycz. . AD 008 07 
Olcha 2, 31 4 let. po 250,31850, | ĄKACya - « : An | Cierń Chrystusa . 70—100, 4, 
Brzoza 2, 8i 4 let. po 250, 8i3:50, | Brzoza . - «—M» | Wiąz . . . . . 10—100„ 6 „ 
Jasion 1 rocz. 8—15 em. . 350, | Olcba " zg9 n | Jasion . 100—140 „ 4 » 
Jawor 1 rocz. 10—25 cm.. 4— „ | 788 0n PRBRA AI ALTI 100—140 „ 5 „ 
Klon 2 let. 25—40 em. 6:— Dostawa do kolei dar- | Klon .100—140, 5, 
mo, a woreczki na na-] Akacya 120—150,„ 2 ,, 


Akacya do 30—50 — 80— 100 cm. acya . . . . 
2 Mniej jak 10 sztuk z jednego ga- 
25-40 e. | sadzonek liczy się wła: | tunku nie spriedalewy, a niżej 100 
10 zł. sne koszta. j sztuk nie wysyła się. 
Świerki, modrzewia i sosny od 100 do 140 cm. po 80 ct. za sztukę, 
W razie łaskawego zamówienia upraszamy o podanie poczty i stacyi kolti, (883-3-6) 
Zarzad leśny w Zassowie pod Czarną, o. p. Zassów, st. tel. Czarna. 


4 zir, | siona i za opakowanie 


, 250, 3, 
Crate gus (na żywopłot) A 
8 zł. 


Najtańsze i najlepsze oparkanienia 


z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów 
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 
dratów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno Andrieu’ Söhne, 


Bruck a. d. Mur, Steiermąrk. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, wa'co: 
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drncia- 

nych i nitów. (385-13-25) 


Dla Mężczyzn. 


Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym jest uprzywilejow. „„gyalwano- 
elektryczny aparat do własnego użytkuć*, którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w osłabieniu męskiem. Przez lekarzy we wszyst- 
kich państwach bardzo gorąco polecany. Można go łatwo mieć w kieszeni. 
Qpis aparatu darmo, w zalepionej kopercie za nadesłaniem marki 10 cent. 
przez firmę J. Augenfeld, Elektrot chniker und k. k. Privilegium Inhaber, 
Wien, I., Schalerstrasse Nr. 18. (578-2-) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


POP. 


| DES” WYSZEDŁ %E 


B%66BOQ©606566 012 0660000600660 


na obecny sezon w wielkim wyborze KAPELUSZE filcowe męskie i dziecinne po niskich 


(967-1-12) 


we flaszeczkach od 45 cnt. wzwyż we wszystkich handlach korzennych i łakoci. 
Do nabycia w Krakowie u Fr. Lenerta. 


Poszukuje się dzierżawy folwarku 


w zachodniej Galicyi, szczególnie w Kra- 
kowskiem, w dobrej glebie i obsza”ze 
około 50 morgów, od św. Jana b. r. — 
Zgłoszenia z podaniem istotnych warun- 
ków pod adresem: J. Rożałowski w Krze- 
szowicach. (931-2-3 1 


I. piętro 


składające się z 6 pokoi, 2 przedpokoi, 

kuchni, kredensu i t. d., jest od 1 lipca 

do wyna,ęcia przy ulicy Studenckiej 7. 
(872-3-4) 


Na sezon wiosenny i letni. 
Skład fabryczny 


Sukna, Kortów, kamgarnów, 
3 i Szewiotów, 
Kamizelek pikowych i jedwabnych. 


MATERYE NA MUNDURY WOJSKOWE, 
URZĘDOWE, DO KONNEJ JAZDY 
I LIBERYJNE, JP. (567-14 ) 
Materye na damskie okrycia 
od najtańszych do najdroższych. 


MIESIAC MARYI 


podług nauk ś. p. X. Goliana. 


Skład główny w Księgarni S$. A. K rzy- 
żanowskiego w Krakowie, oraz u 
wydawcy, ul. Basztowa L. 5. (840-4)) 


Znane jako najlepsze czysto lni«ne 


Płótna korczyńskie 


na koszule. prześcieradła bez szwu itp., 
wszelk'ej szerokości od grubych do naj- 
ciańszych web; dymy, ręczniki, chustki 
do nosa grubsze i cienkie webowe; dre 
lichy na liberye i materace; płótna żaglo- 
we (Segeltuch); obrusy, serwety ,ścierki, 
płótna domowe półbielone, itp. wyroby 
w najlepszy m gatunku poleca 
KRAJ. FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 
Wr. Goneta 
w Korczynie, p. Korczyna. 
Cenniki i próbki z żądany: h gatun- 
ków opłatnie. (469 15 ) 


Kamienica 3-piętrowa 


wybudowana i urządzona z całym kom- 
fortem, ze stajnią i wozownią, prs yno- ef 
sząca znaczną rente, wolna od po- Przybory krawieckie. 
datku, je t z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomości udzieli adw. Dr. Karol 


Aa pasy, min, Deiari] FRANCISZEK GUŻYDŁO 


Grodzkiei, Nr. 13. (806.3 3)|w Krakowie, Sukiennice Nr. 29. 
Pośrednictwo wykluczone. Ceny fabryczne stał.. 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA NAKŁADOWE I KOMISOWE 


KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w Krakowie 
RYNEK, PAŁAC SPISKI. 


Historya piechoty polskiej przez Konst. Górskiego, pułkownika piechoty. Bvo, 
str. 271 i 2 talice litogr. złr. 2:60. 


„Z teki dziennikarskiejć*, pogadanki literackie przez Ludwika Dębickiego. 8vo, 
str. 386, złr. 160. > z 


Mistorya Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego podług żródeł ręko- 


piśmiennych napisał X. P. Smolikowski, tom 11., 8vo, str. 367, z 5 portretami. 3 złr. 
Tegoż dzieła tom I., 8vo, str. 261, z 1 portretem, złr. 2:50. 


Kazanie na dzień Jubileuszu Ojca św. Leona XI., wypowiedziane w koś- 
ciele N. M. P. przez X. Dra J. Caputę, 8vo, str. 21, wykwintne wydanie, 50 cnt. 


Abgar Sołtan. Rusini. Obrazki i szkice, Stanistaw Tarnowski. Studya do historyi 
w sęk By 1:60, ozdobnie opr. | literatury polskiej. Wiek XIX. Zygmunt 
> | Krasiński. W 8ce, str. 695, wydanie na- 

Abgar 3 . Po- 4 4 
gar Sołtan. % carskiej imperyi. Po der ozdobne, z 4ma heliograwurami. Cena 


wieści, w 8ce, str. 238, złr. 1:40, ozdobnie x 3 s 
opraw. złe. 180. | w płóciennej oprawie złr. 3:80, w bogatszej 


Tomasz Babington Macauloy. Szkieeiroz- Oprawie zir. 450. 
prawy historyczne. Tłómaczył Stani- | Jadwiga Wattów Korzeniowska. Nad 
sław Tarnawski. Tom I., w 8ce, str. 348, | siły. Powieść, w 8ce, str. 195, złr. 1:20, 
złr. 1:60, opraw. 2 złr. opraw. złr. 160. (885 4 10) 


z 
z 


Na porto dołączyć prosimy 20 cent. 


Rynek główny 
linia A—B, 


J. Zaplatalski w Krakowie, 


POLECA W WIELKIM WYBORZE: 


Rekawiczki letnie 


bawełniane, niciane, fil de cos, półjedwabne, damskie męskie i dziecinne; 


Gorsety w najnowszych fasonach, 


KRAWATY MĘSKIE. KOŁNIERZYKI. MANKIETY, SPINKI i wszelkie PRZYBORY 
DO SZYCIA I KRAWIECCZYZNY — po cesach najtańszych. (898 2-10, 
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Zarząd cegielni parowej I fabryki Wyrobów glinianych 
Maurycego Barucha 
w Łagiewnikach przy Podgórzu, 
ma honor zawiadomić P. T. budujących, że zaopatrzył magazyny 
swoje w doborowe piece kaflowe biało glazurowane, 
formowe kolorowe i kuchnie kaflowe, które dos'arcza jak 
najstaranniej ustawione, opatrzone w trwałe okucia żelazne — po 
cenach umiarkowanych. 

Również przyjmuje zamówienie na dostawę cegły w różnych 
gatunkach, dachówki żłobkowanej, cegły ogaio- 
trwałej, drenów i cegły fasadowej. 

Zamówienia uprasza się adresować: „Zarząd fabryk 


Maurycego Barucha w Podgórzu. * (8734-10) 
Cenniki i wzory illustrowane wysyła się na żądanie franco. 


Krynica. 


Czerpanie i rozsylka wód mineralnych 
fśrynickiej i Słotwińskiej rozpoczęte. 


Zamówienia przyjmuje (894-3-3) 


C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


Wiedeń — „Hótel Metropole*. 


RINGSTRASSE, FRANZ.JOSEFS QUAI. 


BF Wielki pierwszorzędny hotel. E 
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 


tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
-niż=na cany. 1727 R 74) L. ipeiser. 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 
cenach. JP. (7156-10 


Ma 


